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Szybko postępują prace przy budowie 
walcowni-zgniatacza w \owej Hucie

TV-

(f) Niespełna przed dwoma 
miesiącami rozpoczęta się w 
Kombinacie Nowa Huta budo­
wa walcowni - zgniatacza, je­
dnego z zasadniczych obiektów 
wchodzących w skład tzw 
pierwszego etapu budowy hu­
ty

Już od dłuższego czasu nad­
chodzą do Kombinatu transpor­
ty urządzeń i elementów zgnia­
tacza Przemysł radziecki reali­
zuje przed terminem plan do­
staw.

Budowa fundamentu tego 
giganta walcowniczego to 
przedsięwzięcie jakiego nie zna 
historia polskiego budownictwa 
przemysłowego — to najtrud­
niejsze zadanie w obecnym 
etapie budowy Kombinatu No­
wa Huta.

W ciągu zaledwie 4 miesięcy 
wrosnąć musi w ziemię olbrzy­
mi betonowy blok, zdolny u- 
dźwignąć setki i tysiące ton 
urządzeń zgniatacza. Blok, 
który nie jest zwykłym betono 
wym monolitem, ale potężnym 
skomplikowanym labiryntem. 
W tej ogromnej rozmiarami 
bryle znajdować się będą roz­

gałęzione sieci korytarzy, 
wnęk, wypustów, uskoków dla 
rozmaitych elementów zgnia­
tacza. Fundament agregatu 
musi być tak wykonany, aby 
po zmontowaniu zgniatacza 
można było swobodnie przejść 
pod każdym urządzeniem, każ­
dą maszyną. Fundamenty 
zgniatacza pochłoną 10-krotnie 
więcej betonu niż fundament 
nowohuckiego wielkiego, pieca. 
Jest to masa, z której wybu­
dować można by 12 sześciopię­
trowych gmachów.

Dniem i nocą wre praca w 
rejonie walcowni. W ciągu 
czerwca br. wykonano m. in. 
20 proc. ogólnej ilości robót 
ziemnych.

Duże tempo, jakie załoga 
specjalnie zorganizowanego 
dla rejonu walcowni Zarządu 
Budowlanego Nr 9 utrzymuje 
od pierwszych dni pracy, przy­
nosi już efekty. W tych dniach 
budowniczowie zgniatacza za­
meldowali o pierwszym sukce­
sie w realizacji swego trudne­
go zadania. Zakończono beto­
nowanie fundamentu pierw­
szej ściany potężnej hali zgnia­
tacza. (PAP)
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trwa już koszenie żyta
( f )  W miarę dojrzewania zbóż, w coraz nowych powiatach 

rozpoczyna się koszenie żyta. W ostatnich dniach do koszenia 
żyta przystąpiono w dalszych pięciu województwach: łódzkim, 
wrocławskim, opolskim, bydgoskim i warszawskim. Tak więc 
koszenie żyta, które obecnie głównie przeprowadza się na grun­
tach lekkich, gdzie zboże najwcześniej dojrzewa, rozpoczęto już 
w większości województw.

nych oraz we wszystkich nie­
mal gromadach chłopi gospoda­
rujący indywidualnie.

P o lsk ie  k iP ry  w y p ły n ę ły  na połów  
śledzi na M orzu Północnym

(!) W godzinach popołud­
niowych, dnia 7 bm., wyszło z 
portu gdyńskiego 10 pierw­
szych kutrów „A rk i“  na odległe 
łowiska śledziowe, znajdujące 
się na Morzu Północnym. Ód- 
zjazd następnych 5 kutrów 
przewidziany jest na 8 bm.

Wyprawa zaprojektowana jest 
w zasadzie na okres ok. 4 mie­
sięcy.

Zespołom kutrów towarzyszy 
statek baza „Morska Wola“ , 
który odbierać będzie złowione 
śledzie po ich zasoleniu i przy 
wozić je co pewien czas do 
kraju.

Wyprawa kutrów „A rk i" na 
Morze Północne na połowy 
śledzia po raz pierwszy zakro 
jona na tak szeroką skalę —

została starannie przygotowa­
na. Brygady remontowe prze 
prowadziły gruntowne przeglą 
dy silników i urządzeń, pra 
cownicy zaopatrzenia dostar 
czyli odpowiednie ilości sprzę 
tu połowowego i prowiantu 
Szyprowie i mechanicy podpi­
sali listy gwarancyjne i podjęli 
zobowiązania, mające na celu 
przedłużenie okresu eksploata 
cji jednostek.

Odjazd w daleki rejs na Mo 
rze Północne poprzedziła 
wspólna narada szyprów i me­
chaników ze wszystkich 15 ku 
trów. Zobowiązali się oni wy 
konać swoje zadania przed ter 
minem i dostarczyć do portów 
macierzystych jak najwięcej 
złowionych śledzi. (PAP)

Dzięki realizacji zobowiązań 
lipcowych niektóre spółdzielnie 
produkcyjne, zespoły PGR, jak 
również chłopi gospodarujący 
indywidualnie, meldują już o 
całkowitym zakończeniu kosze­
nia żyta.

ZIELONA GÓRA. Pierwsi 
w woj. zielonogórskim o całko­
witym zakończeniu koszenia ży­
ta zameldowali członkowie spół­
dzielni produkcyjnej z gromady 
Chwalin w pow. sulechowskim. 
Natychmiast po koszeniu na ca­
łym obszarze żytnisk dokonali 
oni podorywek. Do młocki przy­
stąpią jeszcze w bież. tygodniu, 
aby jak najszybciej odstawić 
zboże dla Państwa.

Najbardziej zaawansowane 
są w' tym województwie prace 
żniwne w pow. głogowskim, 
gdzie do koszenia żyta przystą­
piło 7 spółdzielni produkcyj-

WROCŁAW. Jedna z pierw­
szych na Dolnym Śląsku do ko­
szenia żyta przystąpiła załoga 
zespołu PGR Milicz. Najbar­
dziej zaawansowane jest w tym 
zespole koszenie żyta w gospo­
darstwie Krośnice.

WARSZAWA. W woj. war­
szawskim, w którym na ukoń­
czeniu jest już prawie sprzęt 
rzepaku, najwcześniej rozpoczę­
to żnium żytnie w pow. socha- 
czewskim. Pierwsi do koszenia 
żvta przystąpili członkowie 
spółdzielni produkcyjnej Go- 
rzewnica. którzy przodowali w 
tym roku w siewach, wiosen­
nych. Spośród chłopów gospo­
darujących indywidualnie ko­
szenie żyta rozpoczęli w tym

powiecie rolnicy z gromad Ka- 
mion, Juliopol, Witkowice, Ma- 
rysin, Młodzieszynek i Radzi- 
wiłka.

BYDGOSZCZ. W woj. byd­
goskim koszenie żyta rozpoczę­
to w powiatach: Szubin, Wy­
rzysk i Mogilno. W pow. szu­
bińskim do żniw żytnich przy­
stąpili m. in. członkowie spół­
dzielni produkcyjnej Rzędowo. 
W ciągu pierwszego dnia trak­
torzyści POM skosili w tej 
spółdzielni żyto z 16 ha.

KIELCE. Na Kielecczyźnie do 
żniw żytnich przystąpili ostat­
nio również chłopi z powiatów: 
sandomierskiego i pinczowskie- 
go. Najbardziej zaawansowane 
są prace żniwne w powiatach 
buskim i sandomierskim. (PAP)

KRAKÓW (kor. w ł.) 6 lipca 
rozpoczęły się w woj. krakow­
skim prace żniwme.

Rozpoczęli koszenie żyta 
chłopi gromady Sufczyn w 
pow. brzeskim oraz chłopi ze 
wsi Miktusz.owice i Biguszowi- 
ce w pow. bocheńskim. Rów­
nież w kilku gromadach pow.

dąbrowskiego przystąpiono do 
żniw.

Chłopi woj. krakowskiego 
ukończyli już całkowicie zbiory 
rzepaku, dobiegają też końca 
zbiory jęczmienia ozimego.

W kilku spółdzielniach przy­
stąpiono już do omłotów i pod­
orywek, w ich ślady idą także 
chłopi indywidualni, którzy 
chcąc sobie zapewmić wyższe 
plony w roku następnym, sze 
roko stosują podorywki i siew 
poplonów. . M.

Pierwsze zboże 
dla Państwa

POZNAN (kor. w ł.) Dnia 7 
lipca, jako pierwszy w woj. po­
znańskim małorolny chłop Wła­
dysław Kalecki dostarczył z te 
gorocznych zbiorów na poczet 
obowiązkowych dostaw taką 
ilość zboża, jaka przypadała 
mu w ub. roku.

Kalecki posiadający 5 ha zie­
mi, w tym 3 ha ornej wezwał 
całą gromadę do współzawod­
nictwa zobowiązując się w ra­
mach czynu lipcowego odsta­
wić zboże do 10 lipca. Zobo­
wiązanie swe zrealizował na 
3 dni przed terminem. (c)

Ze staromiejskiej budowy

Drogowcy wyprzedzają  
terminy

Listy z PGR-ów, spółdzielni produkcyjnych i gromad 
do towarzysza Bolesława Bieruta

Po wprowadzeniu nowych norm 
w wielu zakładach metalowych 

poważnie wzrosła wydajność pracy
(f) Załogi wielu zakładów 

przemysłu maszynowego dono­
szą o pomyślnym wykonywa­
niu i znacznym przekraczaniu 
uporządkowanych norm. Pra­
cując na nowoustalonych nor­
mach robotnicy przemysłu ma­
szynowego przy pomocy perso­
nelu technicznego dokonują li­
cznych usprawnień w organiza­
cji pracy, biorą większy niż do­
tychczas udział w szkoleniu 
zawodowym.

W Warszawskiej Fabryce 
Motocykli już obecnie 95 proc. 
wszystkich robotników wyko­
nuje w pełni i przekracza no- 
woustalone normy. Wielu ro­
botników bardzo poważnie 
zwiększyło swoją wydajność 
pracy M in. znaczny wzrost 
wydajności na uporządkowa­
nych normach osiągnął frezer 
działu remontowego — Walde 
mar Raniszewski. Osiąga on 
200 proc. nowoustalonej nor­
my, a jego zarobek wynosi 
przeciętnie 11 zł za godzinę.

W dziale silnikowym dobre 
wyniki uzyskuje m. in. frezer 
Zygmunt Mączyński. Przed 
aktualizacją norm obrabiał on 
w ciągu 8 godzin pracy 400 
kół zębatych, obecnie zaś obra­
bia 800 kół, zwiększył się też 
zarobek Mączyńskiego. Dwu 
krotne zwiększenie ilości pro­
dukcji uzyskał on dzięki skró­
ceniu czasu wykonywania czyn­
ności pomocniczych przez za­
stosowanie nowego sposobu 
mocowania kół zębatych na 
maszynie przed obróbką, oraz 
dzięki lepszemu niż dotychczas 
wykorzystaniu dnia roboczego

W usprawnieniu organizacji 
pracy robotnikom Fabryki Mo­
tocykli dopomagają specjalne 
„brygady pomocy technicznej“ , 
zorganizowane przez inżynie­
rów i techników Członkowie 
tych brygad analizują pracę 
przy poszczególnych stanowis­
kach roboczych, naradzają się 
z robotnikami nad możliwoś­
ciami usprawnień, wskazują 
im konkretne sposoby przys­
pieszenia wykonania poszcze­
gólnych czynności.

Poważne usprawnienia 
w zakładach łódzkich

Załogi szeregu zakładów 
przemysłu maszynowego w Lo­
dzi. po przystąpieniu do pracy 
na uporządkowanych normach.

(f) Na ręce Przewodniczące­
go KC PZPR, Prezesa Rady 
Ministrów towarzysza Bolesła­
wa Bieruta napływają z PGR- 
ów, spółdzielni produkcyjnych 
i gromad indywidualnych liczne 
listy, w których masy pracują­
ce wsi zapewniają Partię i 
Rząd, że dla uczczenia Święta 
22 Lipca — 9 rocznicy Manife­
stu PKWN i pierwszej roczni­
cy uchwalenia Konstytucji PRL 
—- wzmogą swe wysiłki w wal­
ce o dalszy rozkwit naszej oj­
czyzny, o zwycięstwo sprawy 
pokoju na całym świecie. Wiele 
listów donosi o podjęciu kon­
kretnych zobowiązań, dotyczą­
cych szybkiego i sprawnego 
przeprowadzenia żniw i omło­
tów.

„Wiemy, że podstawą szyb­
kiego postępu budowy i dobro­
bytu naszego kraju jest sojusz 
robotniczo - chłopski — piszą

chłopi-autochtoni woj. opolskie­
go — i dlatego będziemy 
wzmacniać jeszcze bardziej 
spójnię między miastem a wsią, 
dostarczając klasie robotniczej 
więcej żywności, a dla naszego 
przemysłu więcej surowca. Wzo­
rowo będziemy spełniać nasze 
obowiązki wobec Państwa, bo 
chcemy aby nasza ojczyzna lu­
dowa była z każdym dniem co­
raz szczęśliwsza, bogatsza i sil­
niejsza, aby wciąż wzrastał w 
niej dobrobyt i kultura. Naszą 
odpowiedzią na zbrodnicze ma­
chinacje wrogów pokoju będzie 
wzmożona praca nad umocnie­
niem i wzbogaceniem naszego 
państwa ludowego. Jesteśmy 
przekonani, 'że pokój musi zwy­
ciężyć".

W gorących słowach donoszą 
o swych zobowiązaniach dld 
uczczenia 22 Lipca mało i śred­
niorolni chłopi gromady Szele­

jewo w pow. gostyńskim, woj. 
poznańskiego.

„Idąc za przykładem bohater­
skiej klasy robotniczej — czy­
tamy m. m. w ich liście — zo­
bowiązaliśmy się dokonać sko­
szenia zbóż podstawowych w 
terminie o 3 dni krótszym niż 
w roku ub„ poprzez natychmia­
stową podorywkę i zasiew po­
plonów zabezpieczyć i powięk­
szyć bazę paszową, pierw-ze 
ziarno odstawić dla Państwa — 
20 procent już w lipcu, a resz­
tę w sierpniu, zdobyć jak naj­
więcej wiedzy fachowej, aby w 
przyszłości produkować jeszcze 
więcej żywności dla miast i su­
rowców dla przemysłu. Do pod­
jęcia podobnych zobowiązań 
wezwaliśmy wszystkie indywi­
dualne gromady naszego woje­
wództwa“ .

Pracownicy zespołu PGR Do­
brzany, pow. Stargard, piszą,

że dla uczczenia 9 rocznicy wy­
zwolenia naszej ojczyzny przez 
bohaterską Armię Radziecką i 
walczące u jej boku Wojsko 
Polskie przystąpili do współza­
wodnictwa o jak najpełniejsze 
wykonanie zadań produkcyj­
nych zespołów.

„Uchwała Prezydium Rządu 
o wprowadzeniu norm dzien­
nych produkcji roślinnej PGR 
oraz wynagrodzenia o 50 pro­
cent wyższego za pracę wyko­
naną ponad normę dzienną jest 
świadectwem troskliwej opieki 
jaką nasza Partia i Rząd ota­
czają robotników PGR — czy­
tamy m. in. w liście z Dobrzan. 
— Pozwoli nam ona zwiększyć 
nasz udział w walce o wyko­
nanie planu 6-letniego. Przy­
rzekamy, że nasze obowiązki i 
zobowiązania wykonamy z ho­
norem“ . (PAP)

znacznie usprawniły organiza­
cję i technikę produkcji, stwa­
rzając w ten sposób większe 
możliwości podniesienia wydaj­
ności pracy. Np. w Widzewskiej 
Fabryce Maszyn usprawniono 
system zaopatrywania stano­
wisk w surowce i materiały, 
zorganizowano dwie nowe lotne 
brygady remontowe, które 
przez natychmiastowe wykony­
wanie napraw nie dopuszczają 
do dłuższych przestojów ma­
szyn. W Zakładach A-2 uspraw­
niono m. in. transport we­
wnętrzny oraz zaopatrzono szli­
fierki w nowoczesne przyrządy 
pomiarowe, ułatwiające w zna­
cznym stopniu pracę robotni­
kom. Położono również większy 
nacisk na dobrą konserwację 
maszyn i urządzeń.

Jednocześnie w wielu zakła­
dach łódzkich robotnicy t zgła­
szają się masowo na szkolenia 
zawodowe. M. in. w Zakładach 
A-2, w Łódzkiej Fabryce Ma­
szyn Jedwabniczych i w. Zakła 
dach Kinotechnicznych wszyscy 
mniej wykwalifikowani robotni­
cy przechodzą obecnie szkolenie 
w zakresie prawidłowej obsługi 
obrabiarek i posługiwania się 
precyzyjnymi przyrządami po­
miarowymi. Wpływa to na co­
raz wyższe przekraczanie no­
woustalonych norm przez ro­
botników tych zakładów.

22 nowe kursy zawodowe 
w  Stoczni Gdańskiej

W Stoczni Gdańskiej robot­
nicy o niższych kwalifikacjach 
zgłaszają się masowo do szko­
lenia zawodowego. Aby ułat­
wić im podniesienie kwalifika­
cji zorganizowano 22 nowe 
kursy. Zrozumiałem — mówi 
szlifierz wydziału montażu 
maszyn i kotłów, Stanisław 
Gałązka — że dobry robotnik 
powinien stale podnosić swe 
kwalifikacje, by móc wykony­
wać więcej i lepiej, a przez to 
osiągać wyższy zarobek. Dla­
tego też zapisałem się na kurs 
zawodowy Stanisław Gałązka 
wykonuje obecnie 150 proc. no 
woustalonej normy. Znaczne 
przekroczenie uporządkowanych 
norm uzyskuje w Stoczni 
Gdańskiej również wielu ro­
botników innych wydziałów, 
m. in. centralnego wydziału 
mechanicznego. (PAP)

Amerykanie zachęcają Li Syn-mana 
do kontynuowania agresji

Kom entarz agencji N ow ych  C h in
(f) PEKIN (PAP). Kores­

pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu:

Mija już 16 dni od chwili, 
gdy rokowania o rozejm w Ko­
rei zostały przerwane. Świat 
śledzi z napięciem, co uczyni 
rząd USA wobec poważnej sy­
tuacji, jaka powstała w rezulta­
cie uprawianej przez ten rząd 
polityki tolerancji wobec Li 
Syn-mana.

Robertson odbył dziesiątą z 
kolei rozmowę z Li Syn-manem. 
Rząd Stanów Zjednoczonych o- 
świadcza, że usiłuje skłonić Li 
Syn-mana do zawarcia rozej- 
mu, w rzeczywistości jednak za 
chęca go coraz bardziej do stor 
pedowania rozejmu.

Podkreślając, że uprowadze­
nie przez Li Syn-mana dwudzie­
stu kilku tysięcy koreańskich 
jeńców wojennych i wcielenie 
ich do armii południowo-kore- 
ańskiej zostało dokonane pod 
przychylnym okiem dowództwa 
amerykańskiego, korespondent 
stwierdza:

Tego rodzaju stosunek Ame­
rykanów spowodował, że Li 
Syn-man zaczął działać jeszcze 
zuchwałej, głosząc, że nie zgo­
dzi się na rozejm o ile Ame­
rykanie nie złożą przyrzeczenia, 
iż zawrą z nim tzw. „pakt wza­
jemnej obrony“ i nie ogranicza 
czasu trwania konferencji poli­
tycznej do trzech miesięcy.

Nierozsądne postępowanie Li 
Syn-mana nie zaniepokoiło by­
najmniej Amerykanów, którzy 
zamiast wykorzystać swe wpły­
wy i zahamować zapędy Li Syn- 
mana, podłożyli jeszcze jedną 
bombę o spóźnionym zapłonie 
na drodze do pokoju w Korei. 
Trzeciego dnia swego pobytu w 
Korei Robertson zgodził się na 
zawarcie paktu wojskowego z 
Li Syn-manem. Ponieważ za­
warcie takiego paktu musi być 
zatwierdzone przez Senat ame­
rykański, co wymaga pewnego 
czasu, Robertson, czyniąc za­
dość życzeniom Li Syn-mana, 
obiecał zawrzeć z nim tymcza­
sowe porozumienie, ustanawia­
jące określone gwarancje woj­
skowe aż do chwili zawarcia 
oficjalnego paktu militarnegu.

Wówczas Li Syn-man zaczął 
domagać się natarczywie, aby 
Stany Zjednoczone wznowiły 
razem z nim wojnę, o ile kon­

ferencja polityczna w ciągu 
trzech miesięcy nie ureguluje, 
w sposób zadowalający Li Syn- 
mana, sprawy zjednoczenia Ko­
rei.

Aczkolwiek Amerykanie o- 
świadczyli o swej niechęci wy­
rażenia na to zgody, to jednak 
doniesienia z Seulu stwierdza­
ły, że Robertson rozpoczął dy­
skusję nad problemem wzno­
wienia wojny. Według donie­
sienia korespondenta agencji 
United Press z Seulu z 5 bm., 
Robertson wysunął kompromi­
sowy plan, który przewiduje, 
że: 1) Stany Zjednoczone wy­
rażą zgodę na wspólne z Ko­
reą południową wycofanie się 
z konferencji politycznej, któ­
ra będzie zwołana po zawarciu 
rozejmu, o ile po upływie 90 
dni na konferencji tej nie 
będzie osiągnięty postęp w 
sprawie pokojowego zjednocze­
nia Korei; 2) po wycofaniu się 
tym Stany Zjednoczone „omó­
wią“  w drodze dyplomatycznej 
kwestię wznowienia wojny 
przeciwko komunistom.

Ponieważ Stany Zjednoczo­
ne i Li Syn-man — konty­
nuuje korespondent — skazu­
ją konferencję polityczną na 
fiasko, to punkt dotyczący zgo­
dy USA na omówienie z Li 
Syn-manem kwestii wznowie­
nia wojny nabiera, oczywiście, 
szczególnego znaczenia. Stany 
Zjednoczone^ gotowe są iść na 
rękę Li Syn-manowi stopnio­
wo — od „zwolnienia“  jeń 
ców wojennych do sojuszu 
wojskowego, od sojuszu woj­
skowego — do wycofania się 
z konferencji politycznej, a po 
wycofaniu się —• do omówie­
nia z nim kwestii wznowienia 
wojny. Czyż nie świadczy to 
dobitnie o tym, że jeszcze przed 
zawarciem rozejmu Stany Zjed­
noczone i Li Syn-man projek­
tują wznowienie wojny? Tzw 
„omówienie“  i konieczne „za­
twierdzenie przez Senat USA“ , 
przewidziane w planie Ro­
bertsona, jest niczym innym jak 
tylko parawanem dla odwró­
cenia uwagi opinii światowej

*
(f) PEKIN (PAP). Kore­

spondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu:

Przygotowuje się nowy plan 
zerwania rozejmu w Korei.

Maxwell Taylor, dowódca V III 
armii amerykańskiej w Korei 
oświadczył w dniu wczoraj­
szym, że o ile Korea południo­
wa postanowi „sama konty­
nuować wojnę“ , to będzie mógł 
wycofać wojska amerykańskie 
z frontu i zastąpić je mario­
netkową armią lisynmanowską 
Dnia 7 lipca zwołał on na na­
radę wszystkich dowódców kor­
pusów. Jak donoszą, narada ta 
związana jest z planem zastą 
pienia wojsk amerykańskich 
przez marionetkowe wojska li- 
synmanowskie w wypadku pod­
pisania rozejmu.

Równocześnie korespondent 
agencji International News 
Service doniósł z Tokio, iż Li 
Syn-man odmówi przestrzega­
nia warunków rozejmu i nie 
pozwoli na wycofanie swej ar­
mii o dwa kilometry na połud­
nie od obecnej lin ii frontu. Po­
nieważ marionetkowa armia Li 
Syn-mana „jest zbyt cenną ma­
szyną w obozie antykomuni 
zmu, Stany Zjednoczone nie 
mają zamiaru pozbawić obe­
cnie armii południowo-koreań- 
skiej uzbrojenia i zaopatrze­
nia“  nawet w wypadku, gdyby 
marionetkowa armia wyszła 
spod dowództwa Clarka, tj. w 
wypadku, gdyby odmówiła wy­
konania warunków rozejmu i 
wycofania się na południe od 
lin ii demarkacyjnej.

Wojowniczy senator amery­
kański Knowland również o- 
świadczył, że w wypadku, gdy­
by Li Syn-man postanowił 
„kontynuować wojnę samo­
dzielnie“  — jest on za tym, 
aby Stany Zjednoczone nie cof

nęły Li Syn-mhnowi pomocy w 
postaci broni i materiałów.

Jak twierdzą obserwatorzy 
— podkreśla korespondent — 
plan ten zasługuje na szcze­
gólną uwagę obecnie, gdy Ame­
rykanie oświadczają, iż podpi­
szą rozejm nie oglądając się 
na Li Syn-mana. Podczas gdy 
armia lisynmanowska będzie 
działała, Stany Zjednoczone 
będą nadal zaopatrywać ją w 
broń i materiały wojenne, aby 
dopomóc jej w kontynuowaniu 
wojny. Jest to wyraźne zachę­
cenie Li Syn-mana do zerwa­
nia rozejmu i kontynuowania 
agresji.

Posiedzenie
oficerów łącznikowych 

w  Panmundżonie
(f) LONDYN (PAP). Agen­

cja Reutera donosi, że w środę 
8 bm. odbędzie się w Panmun­
dżonie wspólne posiedzenie o- 
ficerów łącznikowych obu stron, 
zwołane na żądanie strony lu­
dowej.

W ałki w  Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowódz­

two naczelne Korę. iskiej Ar­
mii Ludowej w komunikacie o- 
gloszonym w Phenjanie stwier­
dza, że dnia 7 bm. nie zaszły 
zmiany na frontach. W nocy na 
7 bm. samoloty amerykańskie 
dokonały barbarzyńskiego bom­
bardowania rejonów wiejskich 
w powiecie Mundok. Kilkadzie­
siąt osób zginęło. Zasiewy na 
dużym obszarze zostały znisz­
czone.

WARSZAWA (Obsł. w ł.).
Mieszkańcy Warszawy, którzy 
zwiedzają Stare Miasto, podzi­
wiają przybywające co dnia 
szczegóły, zdobiące zabytkowe 
kamieniczki. Wczoraj wmonto­
wano nad bramą kamieniczki 
przy ul. Piwnej 6 piękną pła­
skorzeźbę przedstawiającą sta­
do gołębi — ptaków tak dla 
Starego Miasta charaktery­
stycznych.

Szczególnym zainteresowa­
niem cieszy się wśród zwiedza­
jących urocza kamieniczka Fu- 
kiera, którą widzimy na rysun­
ku powyżej. YVśród innych ka­
mieniczek wyróżnia się ona mię­
dzy innymi barwnym pasem 
słućkim i drewnianym daszkiem 
wybudowanym na wysokości 
1 piętra, ocieniającym wejście 
do domu.

*
Przejście między ulicą Piw­

ną a Świętojańską zasypane by­
ło prawie do okien parteru gru­
zami. Wczoraj rano rozpoczął 
tam pracę 7-osobowy zespół 
brukarzy Stanisława Rutkow­
skiego. Po południu skończone 
już były roboty ziemne, ułożo­
no podsypkę gruzową i zalano 
ją cementem. W dniu dzisiej­
szym na całym tym odcinku zo­
stanie ułożony piaskowcowy 
chodnik.

Tak pracują przodujące bry­
gady brukarzy Rutkowskiego i 
Niemczyka, tak pracują prawie

R y l. K . Ż A R S K I

wszyscy brukarze na Starym 
Mieście. Dzięki ich ofiarności i 
doskonałej organizacji pracy, 
brukarze w swoich robotach 
znacznie wyprzedzają terminy 
wyznaczone przez harmono­
gram. Dzięki takiej pracy ulo 
żono już chodniki na ulicy Piw 
nej i Zapiecku, kończy się nkła 
danie chodników po stronie De 
kerta i części strony Barssa 
wszędzie tam, gdzie zdjęto już 
rusztowania.

Z całej Polski jadą do War­
szawy transporty, które wiozą 
elementy potrzebne do wykoń­
czenia Traktu Starej Warsza­
wy, urządzenia sklepów i lo­
kali.

Z warsztatów stolarskich w 
Krakowie nadchodzą transporty 
mebli do świetlicy osiedlowej. 
W ciągu ostatnich dni przybyły 
z Poznania, trzy transporty 
pięknych, stylowych mebli, któ­
re staną w lokalach WZG na 
Rynku.

W drodze jest również trans­
port latarń odlanych dla Stare­
go Miasta w Węgierskiej Gór­
ce. Fundamenty do latarń są 
już przygotowane. Natychmiast 
po przybyciu na miejsce, latar­
nie zostaną wmontowane.

W dniu dzisiejszym zostanie 
ukończony lokal PKO. Będzie 
się on mieścił na Rynku po 
stronie Kołłątaja, (kg)

Młodzież polska przygotowuje się 
do IV Światowego Festiwalu

Opinia publiczna Anglii domaga się 
poskromienia Li Syn-mana

(a) LONDYN (PAP). Na blemów światowych. Anglia 
dorocznej konferencji Rady 
Obrony Pokoju w hrabstwie 
Surrey przemawiał 5 bm. były 
sekretarz generalny angielskie­
go związku zawodowego kole­
jarzy Figgins.

Mówca oświadczył, że An 
glia powinna żądać, aby Li 
Syn-mana zmuszono do przy­
jęcia warunków rozejmu w 
Korei Figgins wskazał, że Sta 
ny Zjednoczone czynią wszyst­
ko co mogą, aby przeszkodzić 
pokojowemu uregulowaniu pro-

jest dość silna, aby wnieść 
istotny wkład w dzieło zapew­
nienia pokoju. Naród angielski 
powinien walczyć zdecydowa­
nie o pokój.

Sekretarz Rady Obrony Po 
koju hrabstwa Surrey Frank 
Sanders oświadczył, że opinia 
publiczna Anglii jest zjedno­
czona w dwóch nadzwyczaj 
doniosłych sprawach, stojących 
przed światem: pokoju w Ko­
rei i spotkania wielkich mo­
carstw.

(f) Młodzież całej Polski z 
zapałem przygotowuje się do 
i d Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Buka 
reszcie. Zwiększając swó 
udział w pracy społecznej, pro 
wadząc ożywioną działalność 
ideologiczno - wychowawczą 
podejmując nowe zobowiązania 
produkcyjne młodzi górnicy, 
hutnicy, chłopi i pracownicy 
umysłowi wyrażają swą miłość 
do Ludowej Ojczyzny, swą so 
lidarność z młodzieżą całego 
świata w walce o pokój i po­
stęp.

Ożywioną działalność ideolo. 
giczno. - wychowawczą przed 
zbliżającym się Festiwalem 
prowadzą zakładowe i gro­
madzkie organizacje ZMP. 
Wiele organizacji ZA4P, przy­
gotowując się do Festiwalu or­
ganizuje zebrania dyskusyjne 
poświęcone omówieniu życia 
młodzieży radzieckiej i krajów 
demokracji ludowej oraz walki
0 swe prawa młodzieży krajów 
kapitalistycznych. W woj. lu 
bełskim koła ZMP zorganizo 
wały ponad 280 takich zebrań 
które cieszą się ogromnym po 
wodzeniem wśród młodzieży 
robotniczej i wiejskiej.

Z odczytami o walce mło­
dzieży całego świata o pokój
1 postęp, o celu i zadaniach IV 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży w Bukareszcie docierają 
do najdalszych zakątków kra­
ju tysiące młodych agitatorów 
M. in. w woj. rzeszowskim pre 
legenci ZMP wygłosili już po­
nad 1200 odczytów.

Wraz ze wzmożeniem pracy 
ideologicznej i wychowawczej 
ZMP, coraz szersze rzesze mło­

dzieży robotniczej i wiejskiej 
przyłączają się do ruchu współ­
zawodnictwa o przedterminowe 
wykonanie planów produkcyj­
nych, pragnąc wzmożoną pra­
cą zawodową powitać zbliża­
jący się Festiwal w Bukaresz­
cie.

Młodzi robotnicy Huty „Ko­
ściuszko“ , realizując swoje fe­
stiwalowe zobowiązania, zor­
ganizowali dwie nowe bryga­
dy młodzieżowe, które rozpo­
częły prace w wydziale mecha­
nicznym i transporcie. Człon­
kowie nowozorganizowanych 
brygad podjęli już zobowiąza­
nia wysokiego przekraczania 
swych zadań produkcyjnych.

Liczne zobowiązania podej­
muje również i młodzież wiej­
ska. W Nowej Soli, pow, Szum­
ski, woj. gdańskie chłopcy i 
dziewczęta, którzy postanowili 
wyremontować Dom Młodzie­
żowy we własnym zakresie wy­
konali już swoje zobowiązanie. 
Ponadto członkowie ZMP z tej 
gromady postanowili przepra­
cować 216 roboczogodzin przy 
żniwach w pobliskich PGR ach.

(PAP)
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Fak t / y  i u  n io s k i

Od po w iednie 
wzory

ni potęgują swoje wysiłki, aże- 
I by z honorem wykonać podjęte 
! zobowiązania lipcowe. Brygady

Minister wojskowego resortu 
w rządzie bońskim, Blank prze­
bywa od tygodnia z grupą hit'«-' 
rowskich oficerów w USA. .lak 
podaje zachodnio - niemiecka 
agencja DBA — celem jego wl- 
zvty jest „omówienie z urzędni­
kam i Departamentu Stanu i mi­
nisterstwa obrony zagadnień bę- . . . .  „ , . . ;
dących przedmiotem wspólnych . przeładunkowe Gdańska i
zainteresowań“. Gdvni, które zobowiązania lip-

O jakie „zainteresowania“ ^ .. . d hastem „Nie
chodzi wyjaśnia dokładnie or- f J. . i
Ran hitlerowskich generałów ; dopuścimy do przestoju ani jed- 

Deutsche Soldaten-Zeitung“. W ; neg0 statku“  wysoko przekra-

i hw. ■
cy precyzują trzy cele wizyty | skracając poważnie czas posto- 
Blanka w Waszyngtonie: i ;u statków w porcie. M. in.
. » “ " k w S m t S l E Ł i  j » „gady przeładunkowe portu 
(czytaj — agresywnych), 1), gdańskiego, które ostatnio ob- 

wyszkolenia * ! sługiwały statek „Crone“  i

W/ cześć Święta 22 Lipca

Portowcy Gdańska
statków w

skracają posto] 
porcie

przekracza- 1 techniczną dla pierwszego eta-

Krótkowzroczne rachuby
itnim okresie zarówno reakcyjna pra- 

....r  —ialistyczna, jak i niektóre oficjalne 
osobistości amerykańskie otwarcie nawołują do 
wzmożenia akcji dywersyjnej^ przeciwko kra-

348 godzin postojowych.

O zwycięskiej realizacji |

1.717 kg przędzy 
ponad plan

Do dnia 4 lipca br. załoga
Czynu Lip-1 swych zobowiązań lipcowych przodującej iz fabryce „Polska 

! „ r i  zobowiązań podfttydr w Wełna* w Ztelone, Górze p rz f

jom obozu pokoju. Jednocześnie prasa reakcyj­
na rozpuszcza fabrykowane przy biurkach re­
dakcyjnych „informacje“  o rzekomych rozru­
chach w krajach demokracji ludowej, i inne te­
go rodzaju niedorzeczne bzdury, które ośmie­
szają ich autorów i kolporterów, ale które mają 
jednocześnie bardzo określony, zbrodniczy cel. 
Podżegaczom wojennym chodzi najwyraźniej 
o dalsze próby zaostrzenia sytuacji międzyna

(f) Portowcy Gdańska, Gdy. ; p ^ ję  - ; u tków ^  dlugookresowe zobo-j pu budowy Kombinatu. O ogro- g0 rodzaju niedorzeczne bzdury, które ośmie

sław Dąbrowski“  „Pstrowski“ , ! wiązanie o 16 tys. wagonów, j mie wykonanych prac może 
.Nowa Huta“ , „Oksywie“ , „M i- j Wł. Gosia, którego zespół prze-1 świadczyć fakt, ze wykonano i 
nerwa“  Tatry“ , „Wrocław“ , | toczył bezawaryjnie ponad 436 j przetłumaczono tu projekty i 

irsa“ i Aldebaran“  ogółem o ! tys. wagonów, F. Marciniaka, j dokumentację dla 66 obiektów
E. Morawskiego i inne. ! podstawowych rejonow nowo-

uickiego Kombinatu.
Kolejarze realizują Meldunek pracowników

zobowiązania Biura Projektów
Wszystkie służby stacji War- Nowa H uta

szawa - Główną Towarowa 
włączyły się już do 
cowego.

zobowiązań linco-! odpowiedzi na uchwałę Rządu . , , .zoDou.ązan dzy surowej ponadplany dzien-
da-iz dnia 4 maja br. — zameiao- z ,

ga kół rządzących LISA. Usiłują one wmówić 
swoim sojusznikom, że metoda prowokacji, 
awantur i dywersji może się rzekomo okazar 
bardziej skuteczna w stosunkach z ZSRR niż 
metoda rokowań pokojowych.

W artykule pt. „O awanturach międzynarodo­
wych i obronie pokoju“ dziennik „Prawda" 
stwierdza:

„Fiasko berlińskiej awantury obcych najmi­
tów nie otrzeźwiło jej inspiratorów. Mówią oni 
obecnie o konieczności sprowokowania nowych 
zamieszek w NRD, rozszerzenia ich na kraje 
demokracji ludowej i wykorzystania tych wypa-

Realizacja
1 dzalni wykonała ł.717 kg przę-

1  doświadczeniami 
armii USA.

strukturą

sprawy wyszKoien.a. . j sługiwały statek „Crone“

SSSffił * « i  « ,  pracownicy Bińca M *
nra-itów  Nowa Huta, zajmującego 1 Proc- ......................
pod-! się tłumaczeniem i p r z y s to s o w a ń .  Na wyrozmeme zarfu- 

j wanien, do polskich norm t e c h - p u p y  mistrzów 
,e| wv-!nicznvch, materiałowych i wy- P s in ie  tego działu.

!, ' „V, anąbiimentarii sława Wołoszyna. F
różniają się zespoły starszych konawczyc Ra .jSzmatuły, Tadeusza Boczkow-
ustawiaczy F. Cendrówskiego nadsyłanych *  skieg0 {  Zygfryd,  Baksa.
który bez awarii przetoczył j dzieckiego oraz uykonująceg . ’
wraz ze swym zespołem ok. I bieżącą, roboczą dokumentację I (P- )

rodowej, o forsowanie polityki awantur i pro L óa, bandycko - prowokatorskich dla wzmożenia 
wokacji — zamiast porozumienia w drodze ro- „  nQ '/wiqZey Radziecki. Jakże mało. jak 
kowań, którego domaga się przytłaczająca więk- i/<? zna-q Qni ySRR.

Trudno powiedzieć, czego tu więcej: bezczel­
ności, którą odznaczają się wszyscy awanturni­
cy, czy głupoty. Jedno jest jasne: luazie budu­
jący takie plany zupełnie nie biorą pod uwagę 
realnego stosunku sił na arenie międzynarodo- 
ma! Nip widza oni. że pokojowa polityka

szość ludzkości.
Próby te, przy całej ich podłości i niebezpie­

czeństwie dla pokoju światowego nie są by­
najmniej oznaką siły. Wręcz przeciwnie. \Vv- 

----— 1 wściekłości aorr

j cy manewrowej stacji 
I niósł się o 1,8 proc.
I W pracy manewrowi

ładunku o 40 proc. Duży suk- j je dobre. _
Już po kilku dniach rozmów;ces uzyskały również brygady jzobowiązań współczynnik 

w Waszyngtonie, wyszło na jaw, j portu gdańskiego nr 35 i 38, 
że generałowie z Pentagonu i które przv załadunku statku 
zawiedli bynajmniej zaufania * • • > ' -  ,
hitlerowskich generałów z ; „Gopło osiągnęły 271 p ro .
„Soldaten - Zeitung“. j normy.

„Amerykańskie placówki rzą -; Brygady sztauerskie portu
dziaf Blank naykonferencji prą- ! gdańskiego dzięki podniesieniu 
sowej w Waszyngtonie *e I wydajności pracy, realizując
jednostki niemieckie otrzyma-; 
ją... takie same uzbrojenie jak 
inni członkowie wspólnoty 
(atlantyckiej)“. „Soldaten - Zei 
tung“ wyjaśnia to bliżej, stwier- ; 
dzając: „Posiadamy kategorycz- ; 
ne zapewnienie USA, że wypo-

|ne, co stanowi już blisko 70 
zadeklarowanych zobo- 

e
samo* 

Włady- 
Franciszka

Wy­
nikają one ze strachu i wściekłości agresyw­
nych kół na skutek wielkich sukcesów^ sił po­
koju, na skutek powszechnej popularności z ja­
ką spotkały sie na całym Świecie pokojowe po: 
sunięcia ZSRR i całego obozu demokratyczne­
go, na skutek wzrastającej izolacji kól rządzą­
cych USA, które z uporem godnym lepszej spra-

„poli-

*- Zloty hitlerowskie w Niemczech zachodnich 
z udziałem policji Lehra

«¡aża one niemieckie kontyn i 
gen̂ ty lądowe, powietrzne i i  (a) BERLIN (PAP). Agen- 
morskie w materiał i sprzęt ; cj a ADN donosi, że w końcu 
amerykański“. Dalszą koncesją ubiegłego tygodnia odbyły się 
waszyngtońskiego Pentagonu na w j<;0jonii) Oerbke, Bayreuth i. __i __ f„ „ i . r > trzecz hitlerowców jest udzielo- j g pmbergu zloty faszystowsko- 

stwierdza: ... i . ± z — ui militarystyczne, na których 
” P ! -------- :—  propagandę nowej

ne Blankowi — jak
dalej agencja DP A .. . , , v n0
K t a i Ä ' Ä  | wojny Imprezy' te pozostawa- 
Zjednoczone podejmą w ciągu ty pod opieką reżymu A den a u 
najbliższego czasu kroki zmie-jera. Tak więc na zjezdzie D. 
rzające do rozwiązania zagad-; żołnierzy Wehrmachtu hitle- 
nienia niemieckich zbrodniarzy j rowskiego w Bayreuth, pod- 
wojennych“, czyli do ich zwoi- : czas ktdreg0 odczytano depeszę 
Hienia i postawienia na czele zbrodniarza wojennego von 
neohitlerowskicgo Wehrma' ; Mansteina, obecny był oficjal- 
' b f c o  do struktury przyszłej nie oddział policji Lehra. 
bońskiej armii — to jak zapew-; swojej depeszy Manstein
„ ia autorytatywme francuska wspomina} ze szczególną sa-

w z o ry lt^ a k c i,  o ^ r b ^ k i m  zni-
armii USA „przy tworzeniu 
przyszłej armii niemieckiej, o- 
partej na wzorach wojsk c e- 
s a r s k i c h  i h i t l e r o  w- 
* k i c h“.

Serdeczność z jaką w Wa­
szyngtonie goszczono neohitie- 
rowskich towarzyszy broni zo­
stała szczególnie podkreślona 
przez prasę amerykańską. Agen­
cja UP podaje, że Blank jest 
„bardzo zadowolony z przebiegu 
rozmów“, które „toczyły się w 
atmosferze bardzo przyjaciel-
skiej“. „  .

Nic dziwnego. Morderców 
małżonków Rosenberg 1 lu­
dobójców z Oświęcimia łączą 
przecież „wspólne zaintereso­
wania“.

Zainteresowania, których ce­
lem jest zmontowanie waszyn­
gtońsko - hitlerowskiego soju­
szu wojennego, przeciwko kra­
jom obozu demokratycznego, 
przeciwko narodom 
przeciwko pokojowi

szczemu Warszawy i Krymu 
przez wojska faszystowskie.

Na zlocie w Bambergu b. ge­
nerałowie hitlerowscy: baron 
von Weitenfels i Premery wzy­
wali uczestników do

0 uwolnienie wszystkich zbrod­
niarzy wojennych.

Bandyci z hitlerowskiej 
organizacji „NG O “ brali 

udział w  prowokacji 
berlińskiej

(a) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN, jednym z 
organizatorów prowokacji w 
Berlinie w dniu 17 czerwca by­
ła grupa szpiegowsko-terrory- 
styczna, działająca pod krypto­
nimem „NGO“ , mająca swą 
siedzibę w amerykańskim sek­
torze Berlina przy ul. Wilhelm- 
strasse nr 10. Przywódcą tej 
bandyckiej organizacji był nie­
jaki Haas.

W okresie poprzedzającym 
prowokację berlińską Haas, ko­
rzystając z usług amerykań-

1 skiej rozgłośni w Berlinie 
„R IAS" podżegał do sabotażu

, , „J i terroru oraz pośrednio nawo- 
walki | ływał do mordowania przodow­

ników pracy w demokratycz­
nym sektorze Berlina i w NRD.

W dniu 17 czerwca wśród 
bojówkarzy,

Sukces listy FPK  
w w tboraeh w Tarbes

(f) PARYŻ (PAP). 5 bm. od­
były się w Tarbes (dep. Hautes- 
Pyrenees) wybory samorządo­
we. Zostały one rozpisane w 
związku z podaniem się do dy-

terroryzujących’ 1 misji radnych partii reakcyj-
1 1 i "nnrtnałaiarvch sklepy i nvch. niezadowolonych z tego, 
¡Woski, wielką aktywność prze-¡r-e merem Tarbes został komu-

Izybkim z <ft aw i e n i u^pr owi o k a c jh 1 W wyborach 5 bm. lista ko- 
, y 7  h on fi vci z i munistyczna uzyskała 45 pro-

NGO“ )VV przeszli do ‘ taktyki I cent g łosow i 15 mandatów W 
działania zza węgla pod opieką : poprzednich wyborach, które
policji zachodnio-niemieckiej. odbyły się 26 kwietnia br. na 
Organizacja ta rozpowszechnia j hstę komunistyczną padło 32,4 
obecnie ulotki, nawołujące do procent, 

lokali związko-podpalania 
wych, do terroryzowania^ mor­
dowania aktywnych działaczy

Wzrost szeregów 
Związku Młodzieży

i t T S S l  RepnbiiliańsIiiPi Franci!
straszyć ludność demokratycz-1 PARYŻ (PAP). Od paździer- 
neno 'sektora Berlina i NRD. inika 1952 r. w samym tylko 
Obawiając się gniewu mas !u- ! departamencie Sekwany do 
dowych, prowokatorzy z. j Związku Młodzieży Republi- 
NGO“ ’maskują się, podpisując kańskiej wstąpiło 3 tys. człon

ulotki nazwą „komitet strajko­
wy w Henningsdorf“ .

ków i utworzono 37 nowych 
organizacji lokalnych.

ŚLUBOWANIE NARODOW
A r ty k u ł I l j i  E renburga  w  d z ie n n iku  „P ra w d a

( f)  MOSKWA (PAP)

wy usiłują kontynuować zbankrutowaną 
tykę siły“ . . , . ,

Radziecka inicjatywa zmierzająca do poko­
jowego uregulowania spornych problemów mię­
dzynarodowych spotkała się z najgorętszym 
przyjęciem wszystkich narodów, otuchą i na­
dzieją napełniła serca setek milionów ludzi na 
catym świecie. Przychylnie zareagowały na po­
kojową inicjatywę radziecką nawet koła rządzą­
ce niektórych państw burżuazyjnych, które zda­
ją sobie sprawę, że Stany Zjednoczone wyko­
rzystują napięcie międzynarodowe dla pogłę­
bienia swej kontroli gospodarczej i politycznej 
nad sojusznikami. Co więcej, nie tylko opinia 
publiczna, ale również mężowie stami_ szeregu 
krajów burżuazyjnych, potępili stanowisko rzą­
du USA, który wysunął szereg wstępnych żą­
dań pod adresem ZSRR jako warunek uregu­
lowania problemów spornych. Szczególnie wy­
raźnie zaznaczyły się poważne rozbieżności 
w podstawowych zagadnieniach międzynarodo­
wych między Stanami Zjednoczonymi a Wiel­
ką Brytanią.

W sytuacji, gdy na Zachodzie trudno już ko­
gokolwiek oszukiwać bajkami o rzekomych 
agresywnych zamiarach ZSRR, koła rządzące 
Stanów Zjednoczonych, gorączkowo szukają no­
wych środków mających scementować rozprzę- 
gający się blok wojenny. Za pomocą brudnych 
prowokacji, dyplomaci amerykańscy usiłują 
storpedować możliwości odprężenia i porozu­
mienia międzynarodowego. Temu celowi służyć 
ma dokonana ręką Li Syn-mana prowokacja, 
zmierzająca do poderwania szans rozejmu 
w Korei. Drugim wykwitem tych knowań była 
osławiona awantura faszystowska w Berlinie, 
która zakończyła się pełną porażką hitlerowsko- 
amerykańskich organizatorów i wykonawców.

Fiasko berlińskiej awantury unaocznia każ­
demu rozsądnemu człowiekowi, jak krótkowzro­
czne są te rachuby, jak bardzo nierealne są niec­
ne plany dywersji przeciwko krajom obozu po­
koju. Widomym dowodem bezsilnej wściekłości 
jest również fakt, że „informatorzy“ amerykań- 
sko-hitlerowscy muszą wymyślać „stan wojen­
ny“ w Warszawie dla pokrzepienia na duchu sil 
agresji. Niemniej jednak taka właśnie jest dro-

wei. Nie widza oni, że pokojowa po!, 
Związku Radzieckiego spotyka się z coraz szer- 
szqm poparciem na całym świecie, podczas gdy 
awanturnicza polityka agresywnych kól Stanów 
Zjednoczonych wywołuje powszechne potępienie 
i nie znajduje poparcia nawet zt strony ich 
partnerów zachodnio - europejskich“’

Dla każdego zdrowo myślącego człowieka ja­
sną jest rzeczą, że Związek Radziecki i skupio­
ny wokół niego obóz pokoju, silny jest jak nigdy 
dotąd. Równie niezaprzeczalny jest fakt, że ro­
śnie rozprzężenie w obozie kierowanym przez 
Stany Zjednoczone, że wzrasta izolacja amery­
kańskich kół rządzących zmierzających za wszel­
ką cenę do zaostrzenia sytuacji międzynarodowej.
I im bardziej kota te, lekceważąc dążenia naio- 
dów do pokoju, usiłują za pomocą najrozmait­
szych prowokacji skonsolidować swój obóz, tym 
bardziej osiągają skutek wręcz przeciwny — 
pogrążają się w coraz większej izolacji.

Narody widzą, że Związek Radziecki wciąi 
ponawia'konkretne kroki zmierzające do uregu­
lowania spornych problemów międzynarodo­
wych, narody widzą też, że agresywne kota 
imperialistyczne ponawiają wciąż próby sa^ '  
towania porozumienia międzynarodowego. Na 
próby te narody odpowiadają wzmożeniem 
czujności, odpowiadają wielką kampanią mię­
dzynarodową na rzecz rokowań, na rzecz po­
kojowego rozwiązania spraw spornych.

Naród polski z całą mocą i na każdym od­
cinku popiera pokojową politykę Związku Ra­
dzieckiego. Naród nasz z czujnością obserwuje 
prowokacje agresywnych kół waszyngtonsKo- 
hitlerowskich, wymierzone przeciwko pokojowi, 
przeciwko Polsce. W niezłomnej zwartości i so­
lidarności światowego obozu pokoju, w potędze 
obozu, któremu przewodzi Związek Radziecki, 
naród polski widzi najpewniejszą rękojmię bez­
pieczeństwa międzynarodowego, najpewniejszą 
rękojmię szczęśliwej przyszłości.
' „W  odpowiedzi na ostatnie wydarzenia — 

mówi! towarzysz Bierut -  jeszcze mocniej 
zewrzemy swe szeregi we Froncie Narodowym, 
jeszcze bardziej zdecydowanie damy odpor 
wszystkim wrogim knowaniom, jeszcze bardziej 
zwiększymy swój wysiłek w pracy pokojowej 
dla rozkwitu naszej Ojczyzny“ . ,

Słowa te wyrażają myśli i uczucia każdego 
Polaka, myśli i uczucia, które są przekuwane 
w czyn.

. W dzienniku „Prawda“ ukazał się 
5 lipca br. artykuł l l j i  Erenburga pt. „Ślubowanie narodów", 
w którym czytamy m. in.:

Kiedy w Budapeszcie w pew­
nej chwili przebiegłem wzro­
kiem po rzędach krzeseł obszer­
nej sali, " gdzie obradowali 
członkowie Światowej Rady 
Pokoju, z którymi związany 

Europy, j -estern czterema latami współ- 
ś w i a t o w e - i . j___ i _ *n,rći*, , I nej pracy, uderzyła mnie myśl:

mu- ' ! jak dobrze wszyscy wygląda-
l ją, jak odmłodnieli!... Nicprze- 

D e  G a s p e r i  p o d ją ł  s ię !  cięż nie upiększa tak człowie-

u t w o r z e n ia  

n o w e g o  r z ą d u
(f) LONDYN (PAP). Agen 

cja Reutera dono

ka jak radość pierwszego zwy 
cięstwa, a obrońcy pokoju, 
którzy zjechali z różnych kra­
jów na sesję Światowej Rady 
Pokoju, uskrzydleni byli wiel- 

że De Ga- j kim sukcesem: duch rokowań, 
speri odpowiedział dnia 7 bm. | idea pokojowego rozwiązania 
prezydentowi Einaudi. iż n ie ' sporów zaczęły wszędzie brać 
podejmuje się misji sformowa-: gorę nad kultem brutalnej s 
nia rządu. '  ty, nad głoszeniem nienawiści,

Prezydent Einaudi odmówił j nad polityką wojny.  ̂
przyjęcia decyzji De Gasperi'- Oczywiście, na zmianę w sy- 
eero do wiadomości i usiłował; tuacji międzynarodowej wply- 
sLlonić go do jej cofnięcia. i nęło wiele czynników. Pokojo- 

\Y kilka godzin po ogłoszę- , we oświadczenia Rządu Ka­
niu pierwszego komunikatu o j dzieckiego, którym towarzyszy! 
odmowie De Gasperi‘ego, kan- i szereg krokow w rożnych dzie- 
celaria prezydenta wydala dru- j dżinach polityki zagranicznej, 
o-j komunikat w którym stwier- otworzyły oczy milionom lu(■ - . 
dza. że De Gasperf ^k te jw iek  I Ludowej u-

- T rnożliwiła wznowienie rokowań
w sprawie rozejmu i doprowa­
dziła do pierwszego porozumie­
nia. Nie należy jednak zapomi­
nać o roli obrońców pokoju. 
Często mówimy o odpowie­
dzialności pięciu wielkich mo­
carstw. Być może nie od rze­
czy będzie wspomnieć o szó­
stym wielkim mocarstwie

ra wstrząsnęła sumieniem 
świata. To prawda, chmur by­
ło wiele i człowiek siabego du­
cha mógłby zwątpić: czy rze­
czywiście zmieniła się sytuacja, 
może lekkomyślnością były sło­
wa uczestników sesji o zwy­
cięstwie sił pokoju?...

Oczywiście, żaden z człon­
ków Światowej Rady Pokoju 
nie myślał i nie myśli, że siły 
wojny są rozgromione, że m i­
nęło już niebezpieczeństwo.

Siły wojny usiłowały i usi­
łują przejść do przeciwnatarcia. 
Ich wywiad składa się z ludzi, 
którzy doskonale rozumieją, że 
są skazani na zagładę, że me 
ma dla nich nadziei. W pierw­
szych szeregach wrogów poko­
ju" widzimy kanclerza Adenau- 
era, Czang Kai-szeka, Li Syn- 
mana.

Wszyscy rozumieją jednak, 
że ani Ei Syn-man, ani nawet 

Adenauer nie robią, jak toP- ani nawet
mimo

z zastrzeżeniami 
na utworzenie rządu.

Strajki we Francji
([) PARYŻ (PAP). — Wal­

ka metalowców okręgu pa- 
ryskiego o poprawę warun­
ków bvtu trwa nadal. Straj­
kujący od dłuższego czasu pro 
wadzili rokowania z

się mówi, pogody, 
nie mogą jej zmienić; 
wszystkich swoich tytułów s.j 
oni jedynie pionkami w rękach 
niewidzialnego gracza. Wystar­
czy poczytać gazety niektórych 
krajów położonych bardzo dale­
ko i od Bonn i od Seulu, aby 
zrozumieć, gdzie mieści sic 
kwatera główna sil wojny. Nie 
chcę, bv posądzono mnie o 
stronniczość, wobec czego woię 
powołać się na zdanie francu­
skiego dziennika burżuazyjne- 
<tq „Monde", którego nikt chy

lem jest wyparcie czerwonych 
z Europy wschodniej“ . Dzien­
nikarz dodaje melancholijnie. 
„W  Departamencie Stanu nikt 
nie żywi złudzeń co do tego, 
że będzie to program łatwy do 
urzeczywistnienia“ ^

Są oczywiście również w A- 
meryce wpływowe koła, myślą­
ce rozsądnie i dążące do poko­
ju, ale muszą one codziennie 
ścierać się z silami uprawiają­
cymi zakulisową grę, z krótko­
wzrocznymi aferzystami lub z 
takimi politykami, jak znany te­
raz powszechnie ze swych swo­
istych ekstrawagancji senator 
McCarthy.

Na sesji Światowej Rady Po­
koju przedstawiciele różnych 
krajów mówili o wielkiej na 
dziei, która ogarnęła wszystkie 
narody. Ludzie nie mogą już 
znosić nędzy zrodzonej z na- 
pęcznialych budżetów wojen­
nych, obrzydły im oszczerstwa 
i nagonki, ciągia niepewność ju­
tra, poniżanie godności ludzkiej, 
gra w orla i reszkę z dniem ju ­
trzejszym, odrażające rozważa­
nia, kiedy i gdzie wybuchnie 
pierwsza bomba. Obecnie naro­
dy zobaczyły, że porozumienie 
jest nie tylko pożądane, lecz i 
możliwe.

Wiele zmieniło się w cią­
gu ostatnich miesięcy. Bie­
gu historii nie da się cof­
nąć: narody mogły się go­
dzić z zimną wojną, mogły 
traktować fatal¡stycznie ewentu­
alność gorącej wojny, zanim nie

Nie ulega kwestii, że były to za­
dania łatwiejsze, aniżeli to, 
przed którym narody stoją obet­
nie. Ale wzrosły przecież siły po­
koju. Dość wspomnieć, że szefo­
wie rządów krajów Wspólnoty 
Brytyjskiej przyłączyli się do 
idei p. Churchilla, że konieczne 
są rokowania między wielkimi 
mocarstwami bez warunków 
wstępnych. Obrońcy pokoju, 
którzy rozpoczynają obecnie 
najszerszą i najdonioślejszą 
kampanię na rzecz Apelu buda­
peszteńskiego, mają zapewnio­
ne poparcie przytłaczającej 
większości wszystkich narodów.
Z ust do ust, z domu do domu, 
z miasta do miasta, we wszyst­
kich krajach, na wszystkich 
kontynentach rozlegną się te 
same słowa: „Uroczyście wzy­
wamy narody, aby domagały 
się od swoich rządów dojścia 
do porozumienia w drodze ro­
kowań. Powinniśmy poprzeć 
wszelkie poczynania każdego 
rządu, mające na celu pokojo­
we rozwiązanie konfliktów. Po­
winniśmy przeszkodzić działa­
niu tych, którzy utrudniają lub 
opóźniają osiągnięcie porozu­
mienia. Zwycięstwo pokoju jest 
bliskie. Zwycięstwo to zależy 
od nas". To więcej niż rezolu­
cja. To więcej niż apel. To ślu­
bowanie narodów.

Naród radziecki będzie na­
dal, podobnie jak czynił to do­
tychczas, bronić sprawy poko­
ju wspólnie ze wszystkimi na­
rodami. Przeczytałem niedawno

Pięciokrotnie zmalały szeregi francuskich 
socjaldemokratów w ciągu ostatnich fi lat

(a) PARYŻ (PAP). 6 bm. 
zakończył się 45 Kongres Fran­
cuskiej " Partii Socjalistycznej 
(SFIO).

Liczni mówcy, którzy zabie­
rali glos w dyskusji, zmuszeni 
byli przyznać, że antykomuni­
styczna i antyrobotnicza poli­
tyka kierownictwa SFIO pro­
wadzi do dalszego osłabienia 
jej wpływów. Boutbien podkre­
ślił, że szeregi partii socjali­
stycznej zmniejszyły się z 553 
tysięcy osób w 1946 r. do 108 
tysięcy w chwili obecnej. Przy­
czyną tego zjawiska jest prze­

de wszystkim militarystyczne 
stanowisko przywódców prawi- 
cowo-socjalistycznych. „Śmie­
liśmy się z Apelu Sztokholm­
skiego — oświadczył A. _Com 
to. •— Śmieliśmy się z obrońców 
pokoju, lecz naród francuski 
nie śmiał się“

komunistami w czasie ostatnich 
wyborów samorządowych.

Przywódcy prawicowo-socja- 
listycżni, kierujący obradami 
kongresu, usiłowali znaleźć 
środki, abv przeszkodzić jedno­
ści akcji klasy robotniczej. Do 
wałki przeciwko tworzeniu

Na kongresie podkreślono, jednoczonego frontu ludowego 
_____ . „ i_____ i__ kierownictwo prawicowo - so-że szeregowi członkowie partii 

socjalistycznej dążą do ustano­
wienia jedności akcji z komu­
nistami. Depreux zakomuniko­
wał nie bez niepokoju, że około 
50 sekcji partii socjalistycznej 
utworzyło zjednoczony front z

Chłopi zachodnio-niemieccy 
domagają się pokojowego 

zjednoczenia kraju

stanęła przed nimi jako realny j _  polityka bry.
fakt mozliwosCaPokojow e^ p -, tyjskiego, który odwiedził Zw ij-

< zek Radziecki. Pisze on, ze lu-rozumienia.

rokowania z przedsię- ruchu w obronie pokoju, ktpr>; | g^H^^ti^do^ZwTązklERadz.iec-1 ! dzie radzieccy nie chcą wojny,
biorcami w sprawie zawarcia j zjednoczy! eroki^e _koła ^opin»; ^  (]q kt>munistycz_-! nie uda s\ ę zapędzić ludzkości i ponieważ dźwigali cały ciężar

publicznejnowych umów zbiorowych.
Ponieważ przedsiębiorcy od- j 

mówili zadośćuczynienia po-1 
stuiatom robotników, rokowa-1 
nia zostały przerwane.

W poniedziałek 6 bm. w ;
wielu portach francuskich od- j __ ________ _
byty się krótkotrwałe s tra jk i.; wydarzenia, które trudno okres

wszystkich państw, -j kiego łub do ide* 7°Mnnde“ “  ' n 
wielkich 1 małych. Zgromadzę-i nej. A oto co pis.

do świętowania swego 
szego zwycięstwa.

pierw-

19 wstecz, w noc rozpaczy. I walki z faszyzmem. Jest to, o-
po wydarzeniach w| właśnie dlatego sesja Swia- czywiscie, prawda, prawda az 

‘ nglicy chcą ; towej Rady Pokoj u skupiła ca-1 nadto dobrze zrozumiała dla 
honorowym)! lnvagę na konieczności roz-| każdego naszego człowieka.

koiu m ^M YlzelW e^^odstawy i Berlinie i Seulu: „Anglicy chcą | towej Rady Pokoju skupiła 
j . . ____  i zakończyć wojnę lionorowvm i \n .mrorm no l/rtniprznnęn

porozumieniem, opartym na i wiązania spornych problemów Marto jednak, by przyswoili ją 
.. .... , , wzajemnych ustępstwach, Ma- w drodze pokojowej. Idea ta i sobie niektórzy przedstawicie e

Dni obrad sesji obfitowały w j szyngton cjlce kontynuować , zajste doj rza)a do realizacji, j innych kontynentów. Ale na- i
s- !

(f) BERLIN (PAP). 6 bm. 
odbył się w Kolonii zjazd chło­
pów zachodnio - niemieckich, 
zwołany z inicjatywy . Związku 
Niemców walczących o jed­
ność, pokój i wolność. W zjeź- 
dzie wzięło udział 400 przed­
stawicieli chłopów i robotni­
ków rolnych z całych Niemiec 
zachodnich.

Głównym zadaniem narodu 
niemieckiego -— powiedział
przewodniczący Związku Elfes
— jest zdecydowana akcja 
wszystkich Niemców na rzecz 
rokowań między czterema wiel­
kimi mocarstwami. W obliczu 
śmiertelnej groźby dla bytu na­
szego narodu powinniśmy 
wszyscy — stwierdził mówca
— bez względu na różnice po­
glądów, ratować naród niemie­
cki przed nową wojną.

Zjazd uchwalił program 
agrarny Związku Niemców, wal 
czących o jedność, pokój i wol 
ność. Program wysuwa żąda­
nia zwrotu chłopom ziemi, któ­
ra została skonfiskowana dla

balistyczne .zaproponowało po­
wołać do życia tzw. „front de­
mokratyczny i socjalny“ , który, 
zgodnie z planem autorów tej 
propozycji, ma zjednoczyć „pod 
kierownictwem partii socjali­
stycznej organizacje związko­
we, spółdzielcze, kulturalne, 
polityczne oraz organizacje po­
mocy wzajemnej“ .

Wszystko to ma być realizo­
wane pod demagogicznym ha­
słem walki „przeciwko kapita- 
lizmowi i przeciwko komuni- 

tach chłopskich, obnizki_ podat- j zmowj». Jednakże kongres nie 
' — ' i.'*"” ' ! osiągnął w tej sprawie porozu­

mienia. Niektórzy delegaci o-

wojnę... Anglicy chcą uznać i §w{gtowa Rada Pokoju wezwą- j ród nasz nie tylko z całego ser' i  cejdw wojskowych, zakazu r 
Chińską Republikę Ludową, Ą-1 ja Wszvstkie narody. abv doma- i ca nienawidzi wojny, lecz po- ngwrdw W0j sl<0wych na gr

ków, przyznania kredytów chlo 
pom, likwidacji nożyc cen, 
przywrócenia wymiany handlo­
wej" z NRD, pomocy dla budow­
nictwa mieszkaniowego i dla 
budowy szkół na wsi.

Program wzywa do wałki 
przeciwko układowi bońskiemu 

układowi o „europejskiej 
wspólnocie obronnej", żąda 
pokojowego zjednoczenia Nie­
miec na podstawie wolnych, 
tajnych i demokratycznych wy­
borów, zawarcia traktatu poko­
jowego i ewakuacji wojsk oku­
pacyjnych z całych Niemiec; 
wzywa chłopów zachodnio-nie- 
mieckich, aby podczas zbliża­
jących się wyborów oddali swe 
głosy na kandydatów Związku 
Niemców walczących o jedność, 
pokój i wolność.

Po zakończeniu zjazdu od­
byt się w Kolonii wielki wiec, 
w którym wzięli udział delega­
ci na zjazd i mieszkańcy mia­
sta. Na wiecu przemawiali

stro potępili ideę tego „frontu“ .

Układ handlowy 
między Austrią

a Bułgarią
(f) WIEDEŃ (PAP). Dzien­

nik „Wiener Zeitung" opubliko­
wał oficjalny komunikat o za­
warciu układu handlowego mię­
dzy Austrią a Bułgarią.

W myśl układu handlowego, 
którego termin upływa 30 
czerwca 1954 r. wartość dostaw 
każdej strony wynosić będzie 
blisko 11 milionów dolarów.

Bułgaria będzie eksportowa­
ła do Austrii zboże, paszę, ty­
toń itd.

Austria będzie dostarczać 
Bułgarii stali, walcówki, Sprzę­
tu elektrotechnicznego, urzą­
dzeń dla przemysłu górniczego, 
dźwigów, sprzętu transportowe-

Dokerzy w La Rochelle i La „ć  miancm radosnych. Kiedy » - V -  R^ ikę Ludową, ca
Palllee zorganizowali mamfe- pastpr Niemoeller i wybitni Lerykan ie  są temu przeciwni..., 'a '  -  od dów pokojowe- i na 
stację, ż ą d a ją  poprawy , wa- działam społeczny Niemiec za- Wielka Brytania przewiduje j  ^  mzJ iązania 'konfliktów; we-1 kó
rurików bytu i zwolnienia uwię- cbodnich p. Elfes, gorąco_ P0' i możliwość porozumienia z Ro

• ł W Î  D n r r i a o t i v  • • ------------- j P q - ; . _____r _ ! ¿ M î t l dzjednoczenia
gdy

W, n v ; czujne i me dopuściły 'do n i- ! nie tylko kochamy pokój -  « '  
Stany | ___ t_u.. ! nimv «ro i gotowi jesteśmy go;

ladto z całego serca miiuje po- 
.; kój. M iłuje pokój dlatego, że

zionveh patriotów. W Bordeaux ; pjerani przez Francuzów i ? ° - ! si'a""w^  ̂ ^~ ----- !" lzwaia ona narody’ f by by*y I Pokoł „n,e?lc .mu S7XZ.ę-
strajkowało 1200 robotników |aków, Czechów i Duńczyków, j 
portowych. Dom 
podwyżki plac 
wego położenia

”  ' Vi" namie ” ..........• ..............  " '  ----------------------- *  “  H  r . f r ń
berlińskie i ! dzvnarodoWego ! fował nad polityką wojny. My.

Indii, przyja-1 roztrząsając kwestię, gdzie; • budapeszteński jest i ludzie radzieccy, _ popieramy
de! premiera Nehru, Singh I można teraz najkorzystniej P j prosty, dla każdego! Apel budapeszteński, rzucając 
Sokhev w itał z radością bliskie] wznowić morderstwa Pod£ U  zroL n i iały i obiegnie on cały | na szalę całą potężną wo ę 
zakończenie wojny w Korei -  lenia, bracia Alsop u ¿ ^ ¡ śwjat 0statnie lata wykazały.] wielkiego i miłującego pokuj 
nędznik Li Syn-man. mający I York Herald Tr.hune zalecą ; da)ece skuteczna j poważ-! narodu. Wyciągamy przyjazną 
dostatecznie wysokich protek-jją ” wł.y Cl̂  doński" korespon-ina jest praca obrońców pokoju: j d on do wszystkich narodów i 

W. Kłosiewicza pt. „W  wal- : torów, wydawał ju ż  jozkaz^o- m a . ^ y^ j plS P̂ i-  zdołali oni zmobilizować naro-in.e ma takiej zasłony dymnej.

ma-j obaj przewodniczący Związku i go, obrabiarek dla przemysłu 
un-'J. Wirth i W. Elfes. ¡hutniczego i drzewnego.

Wi adomośc i  s p o r l o we
150 kolarzy w wyścigu 

CYVKS

w Wietnamie oraz zwolnienia , Rlac poczaarnsw -  ; . nje ukrywają ':
te  Leaoa i innych patriotów, i leryzmu, luazie zaprawieni w czonyc -

b“ pr'’",,ie 1 & & & , 1 S M ;  j
Artykuł W. Kłosiewicza 
w dzienniku „Prawda"

(f) MOSKWA (PAP). W 
„Prawdzie“ z 7 bm. ukazał się 
artykuł przewodniczącego CRZZ ; 
— W. Kłosiewicza pt. „W wal-

W d n ia ch  9—12 bm . odbądale s i^
, ; d o ro czn y  w y ś c ig  k o la rs k i,  o rg a n i-  

zyst- zo w a n y  p rzez C W K S  na  tra s ie  W a r­
szawa — L u b l in  — R adom  — K ie l­
ce _  R adom  — W arszaw a. T rz e c i 
w y ś c ig  C W K S  zapow iada  się b a r­
dzo a tra k c y jn ie .

Poza cz te rem a  d ru ż y n a m i CW KS 
do w y ś c ig u  z g ło s iły  się t r z y  d ru ­
ż y n y  A Z S , po d w ie  d ru ż y n y  z 
G w a rd ii,  B u d o w la n y c h , O W KS

do W a rsza w y sp od z ie w a n y  je s t o k . 
godz. 17-ej.

P rze d  zakończen iem  w y ś c ig u  na  
s ta d io n ie  W P  odbędzie  s ię  m ecz 
p iłk a rs k i  m ię d z y  w ęg ie rską  d ru ­
żyną  . .K in iz s i"  a re p re ze n ta c ją  
W o jska  P o lsk iego.

Nowy sukces 
polskich szybowników

D o W y d z ia łu  L o tn icze g o  Z a rządu  S 
G łów nego L P Z  w p ły n ą ł m e ld u n e k

(K ra k ó w ) O W KS (L u b lin )  o raz po j o zd o b yc iu  trze c ieg o  d ia m e n tu  do 
je d n e j z U n ii,  G ó rn ik a , S ta rtu ,_ O - j z ło ty c h  O dznak S zybow cow ych

omawiający bliczonv na zerwanie porożu- dent S V  - T ^ k o  « m a r o n i  ¡ ^  - g ła ^ u k r y ć  t o ^ e ó  |
X s v T a r X  p ô i s S r w  nî lenia !" N a "os t a t n f  d zi e ń obrad i sze:. i .p łow e j zagłady i przeciw roz-1 uczciwym, .uozm,

fundamentów s0" , :^co w vw a ć  plan, którego ce-1 szerzeniu toczących się wojen. I wiekby zamieszkiwał.

g n iw a  i  P lo ty . S ta l zg ło s iła  do w y -  j przez nas tępnych  trze ch  p o ls k ic h  
śc igu  1 za w o d n ika . ! p ilo tó w . Są to : J e rz y  P o p ie l (W ro -

dionTea rw o ja S ŚCiS ls W e g o P9 "b n n ’ o j W k p .)  ^ M a r ia n  S L k  _ (W roc 
godz. 12.40. Łączna  d ługość cz te ro - ; «»").

budownictwie 
cjalizmu.

O d b y li o n i p rz e lo t o tw a r ty  
ekapowegó w y lc ig u  w y n o s i 503"k m . na szybow cach tre n in g o w o -w y c z y - 

Z a ko ń ra e n ie  w yśc ig u  nastąp i 12 . now ych  ..M ucha-te r-- u z y s k u ją c  od- 
bm . P rz y ja z d  p ie rw szych  k o la rz y  1 leg łość pow yże j 500 km .

Po o f ic ja ln y m  z a tw ie rd z e n iu  w y ­
n ik ó w  p rz e lo tu , szy b o w n ic tw o  p o l­
sk ie  z n a jd z ie  się w  pos ia d an iu  10 
z ło ty c h  o dznak szyb ow co w ych  z 
k o m p le ta m i d ia m e n tó w , ja k ie  M ię ­
dzyna ro d ow a  Fed e ra c ja  L o tn ic z a  
p rz y z n a je  n a jle p szym  p ilo to m  ś w ia ­
ta  za osia.gnięcia w ysokośc i p rze ­
w yższen ia  ponad 5000 m , p rze b yc ie  
500 k m  w  p rze lo c ie  o tw a r ty m  i  
w y k o n a n ie  p rz e lo tu  doce low ego na 
tra s ie  p ow yże j 300 km .

Koszykarze radzieccy 
ponownie zwyciężają 

w  Belgii
W  O stendzie o d b y t się 5 bm . m ię - 

(O s trów  | d z y n a ro d o w y  mecz k o s z y k ó w k i, ro­
ze gra n y  m ięd zy  d ru ż y n ą  ko szyka ­
rz y  ra d z ie c k ic h  a re p re z e n ta c y jn ą  
d ru ż y n ą  B e lg ii.  S p o tka n ie  za koń ­
czy ło  się zdecyd o w an ym  z w y c ię s t­
w em  ko s z y k a rz y  ra d z ie c k ic h  51:35.
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W  zespołach i zarobek jest większy
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z KRAKOWA)

O  t j l u l  m is ł r z a
najwyższej jakości

Murarz Micha! Bufnug z Kra­
kowskiego Zjednoczenia -Bu­
downictwa Przemysłowego nie 
chciał pracować zespołowo. _

— Nie opłaci się — mówił 
gdy przekonywano go do „ze- 
spoiówki“ — na podręcznego 
nie będę robił. Od lat murarz 
pracuje sam i dalej sam będzie 
pracował.

Wszystkiego 6 dwójek po­
wstało początkowo na budowie 
Zakładów Azotowych w Tarno­
wie. Reszta patrzyła na Burnu- 
ga „on stary fachowiec nie chce 
pracować zespołowo, więc ma 
widać swoją rację“ .

Murarz Józef Chudy, to na­
wet gadać o zespołach nie 
chciał. „Co wy mnie starego 
uczyć będziecie, szósty krzyżyk 
już noszę“  — odpowiadał, gdy 
przekonywano go, że stare, in­
dywidualne metody pracy są 
mniej wydajne od zespołowych 
i stały się hamulcem dla sta­
łego wzrostu wydajności pracy, 
a co za tym idzie wzrostu za­
robków robotnika.

tej budowie murarze 
cv indywidualnie.

pracują- A czy podręczni zarabiają 
gorzej w zespołach? Tak twier- 

' Na jakość roboty nie można I dzą _ przecież ci, którzy ; 
było narzekać. Już nikt nie po-1 przekonali się jeszcze o wyz- 
kpiwal, że „zespołowy mu
przewali się za łada pchnie- j . . .  ;  .  .  .
cieni. Dla wszystkich na budo-! Skawinie. Który zarabiał pizeu- 
wie stało sie jasne, że zespoło- \ tern np. w maju I 'L 7 zł piu- 

- ■ * 1 cując w zespole jako podręcz-

szości zespołowych metod pra 
i cv. To w. Łopata z budowy w

! WARSZAWA (Obsł. u l.). W
| fabryce :m. K. Świerczewskiego 
i zakończa o ostatnio drugi etap 

nie!współzawodnictwa o tytuł mi­
strza najwyższej jakości.

W drugim etapie tego współ­
zawodnictwa, trwającym przez 
kwiecień, maj i czerwiec, o ty-

we metody pracy są lepsze od
indywidualnych.

Spróbuję — postanowił Bur- 
nug.

Spróbujemy — postanowili 
inni.

Dziś nie 6 lecz 26 dwójek 
murarskich jest na budowie Za­
kładów Azotowych w Tarnowie. 
Fakt, że jeszcze nie wszystkie

Takich 
przytoczyć

ny zarobił 1192 
przykładów można 
więcej.

Dzień 8 lipca, pierwsza wy­
płata według nowego katalogu 
norm i stawek jednostkowych 
w pełni wykaże jeszcze raz. 
prawdę, że zespołowe metody

W  w y ś c ig u  z czasem
— Już mam dość tej roboty! 
Inż. Jagła, naczelny inży­

nier służby inwestycyjnej huty 
im. Bolesława Bieruta, podniós! 
zdziwione oczy.

— Wezwijcie lepszych spe-
tuł mistrza najwyższej, jakości j cj alistów, dajcie kogoś innego 
brało udział 13( -acowników. i _  wołał inż. Zyzek z Mosto- 
Zasada współzav mictwa (kto j staju podniesionym, łamiącym

pracy są bez porównania wyz-
pracują dobrze. Brak jest jesz- j szą formą od indywidualnych

Instruktor zespołowych me­
tod pracy ze Zjednoczenia, tow. 
Słończyński wydelegowany na 
»indywidualną budowę“  — nie 
ustępował. Przekonywał, obli­
czał, wykazywał że jak dwa 
.razy dwa jest cztery, tak zespo­
łowe metody pracy są łensze 
i korzystniejsze od indywidual­
nych.

Cóż z tego, że murarze od lat 
pracują indywidualnie? Pracu­
ją tak dlatego, że innych, metod 
nie znali—tłumaczył.-—A zresz­
tą co tu dużo gadać. Zrobimy 
pokaz.

Na pokaz murarki zespołowej 
przyszła spora grupa ludzi — 
murarze, pracownicy transpor­
tu

Instruktorzy zespołowych me­
tod pracy zakasali rękawy

cze zgrania w dwójkach. A jak 
wiadomo, jest to sprawa nie­
zmiernie ważna w zespole.

Jeszcze niezbyt składnie u- 
mieją dwójki korzystać ze 
sprzętu zracjonalizowanego, 
nie zawsze właściwy i racjo­
nalny jest podział czynności, 
między murarzem a podręcz­
nym. W każdym bądź razie le­
piej jest niż było. Co najważ­
niejsze, istnieje pewność, że 
zespoły będą jeszcze lepiej 
pracowały.

Ludzie przekonali się że. ze­
społy „opłacają się“  i przy do­
brym podziale nikt ani murarz 
na podręcznego, ani podręczny 
na murarza „nie robi“ . Pra­
cują obaj na siebie, dla siebie,

W Krakowskim Zjednoczeniu 
Budownictwa Przemysłowego 
sporządzanie list płacy zostało 
zakończone o godz. 22 — 5 bm. 
Wypłata odbędzie się w ter­
minie 8 bm. Niemałej to pra­
cy wymagało od pracowników 
administracji zjednoczenia ter­
min bowiem był krótki,, . zaś 
pracy wiele.

W pierwszych dniach po 15 
czerwca, starym od dawna za

wyprodukuje chociaż jedną 
sztukę brakową, ten wypada ze 
współzawodnictwa w danym 
etapie) spowodowała odpadnię­
cie 16 pracowników. 120 pra­
cowników, a wśród nich 20 mi­
strzów najwyższej jakości, któ­
rzy ten zaszczytny tytuł uzy­
skali w pierwszym etapie, nie 
wyprodukowało ani jednego 
braku.

Wśród zwycięzców są rów­
nież kobiety: szlifierze Hanna 
Wituska i Janina Olszewska, 
które nauczyły się zawodu od 
wysoko wykwalifikowanego fa­
chowca mistrza najwyższej ja­
kości szlifierza Wacława Świ­
tają.

We współzawodnictwie o ty­
tuł mistrza najwyższej jakości 

im. R. Swierczew-korzenionym, zlvm zwyczajem,! ' ' J a',rvcc . .
wypisywano zlecenia' tzw. | fk« *o  najwięcej pracown
„BZ“  z opóźnieniem. Po kilku 
dniach przezwyciężono tę trud­
ność. Obecnie BZ-ty wypisy­
wane są terminowo, na bieżą­
co.

Na wszystkich odcinkach

się głosem.
— Ja już więcej nie potra­

fię. Nie wiem, co za diabeł sie­
dzi w tej taśmie.

Chodziło o taśmę transporte­
rową. Gdy ruda, przywieziona 
z dalekiego świata zwykłymi 
wagonami, zostanie wysypana 
na wywrotnicy wagonowej, na 
tę właśnie spada taśmę i przez 
nią wynoszona jest skośnie do 
góry, by zsypać się z kolei na 
samowyładowcze wagony „tal- 
boty“ , którymi przejedzie już 
pod sam wielki piec. Wywrotni­
ca działa, tory gotowe, a taś­
ma nie. Krzywi się, zsuwa z ro­
lek, po prostu — do niczego. 
Siedział nad nią inż. Zyzek nie­
jeden dzień i noc niejedną. Sie­
dział właściwie sam: już mon-

jest dziwnie nierówny. Zagłę­
bienie ma, jakby siodło. „Skno-, 
cii tory Balcer“  —jlaikipomyśli. 
Naiwny laiku, nie tobie popra­
wiać inż. Balcera. Patrz: dłu­
gi szereg wagonów popchnęte 
lekko lokomotywa, dwa odcze­
pione stoczyły się właśnie tą 
pochyłością, właśnie w to za­
głębienie. (Po to jest ono, by 
wagony staczały się same). A 
gdy już dojechały do dołu, pap- 
tem spod toru wyłonił się 
stwór cudaczny („psem" lub 
„koniem“  feu zwany) — jakby

żeby znaleźć przepisany 
na suszenie pieca.

Bojowe zadanie

czas,] mobilizację załogi do zaciąga­
n ia  wart..

Radiowęzeł prz\nosi coraz 
i to nowe zobowiązania.

— Halo, halo! — roznosi no j 
budowie radiowęzeł. — Towja-J 
rzysze z HM-4! Towarzysze 
HM-4!

W  siłowni

z | Nad kotłownią nikły pióro- 
I pusz pary. Kotły są już wy-

HM-4 — to tory. Nadstawmy próbowane na wszystkie stro- 
ucha: co ma radiowęzeł dej po- ; ny. O kotły można być spo-

niejszych zadań, on został, aby
’ i terzv odjechali do innych, pil

brało udział z wydziału PR-4, 
bo aż 59 tokarzy, szlifierzy, 
wzorcarzv i frezerów. Ilość bra-

hak wielki, rozczapierzony, cią-

wiedzenia załodze budującej 
tory? Bo tory — to jeden z : 
najbardziej zagrożonych odcin-1 
ków budowy, tam toczy się 
[najbardziej zaciekła, drama-

gniony liną. Lina go ciągnie, a:
(tyczna walka. Bez przerwy
¡pracują dwie zmiany, po L

on popycha wagony. Stanęły n a L ^  każda więc?
wywrotnicy, „pies“  zjechał ż po- j 
wrotem i ukrył się pod torem. 
Przemyślne to wszystko!

Przez radiowęzeł przypomi-; 
nają im dzisiejsze zadanie.j 

t Przypominają piękne osiągnię- 
Wywrotnioa przechyla się w ! cja sprzed paru dni. I wzywa- j 

ciągu kilku sekund, z hurkotem j  ją. wykonajcie wasze bojowe ; wrifinvrh Rnhnła 
wysypuje się ruda i podajnika- i zadanie, towarzysze! więcej chyba jak

kojnym. Ale turbodmuchawy?
Próbowano poszczególne ele­

menty ich skomplikowanego 
organizmu, ale generalnej pró­
by jeszcze nie było. Już się 
miała odbyć, gdy nagle wysko­
czyła konieczność pewnej nie­
przewidzianej, poważnej pracy. 
Trzeba było położyć dodatko­
wy rurociąg wody chłodzącej. 
Wyłoniło się to w piątek wie­
czorem, pbdczas próby pomp 

jak diabli, 
na tydzień

mi zaczyna spadać na taśmę. ^  forack mrowi sję ^  ]u - : czasu. Tydzień? To zawaliłoby 
tymczasem z drugiego jej kom dzj w  ^  fazy robót tu i wszystkie terminy. 
ca, siedzący w oszklonej kab i-1 1
nie młody ZMP-owiec Edward? widać: układanie podkładów, W sobotę brygady Piksy i

taka jest bowiem istota pracy j budowlanych zjednoczenia, we 
zespołowej. j wszystkich zarządach, a także

Tow. Burnug zarabiał przed- j na większych budowach dzia­
łem 1400 a najwyżej 1500 zł. | łają tzw. trójki, które udzielają 
A ile zarobił dziś? Zajrzyjmy j robotnikom ' wyjaśnień na 
do listy płacy. Od 5 bm. od'j wszelkie zapytania, dotyczące

ków na tym wydziale w dru­
gim kwartale br. poważnie się 
zmniejszyła. (w)

Samoloty zwalczają 
stonkę ziemniaczaną

(f) W województwach za-
, Ao . . . . .  . , , --------  "~r„ . , chodnich kraju, gdzie stonka

godz. 22-giej jest juz gotowa, j katalogu norm i stawek jedno- i ziemniaczana pojawiła się naj- 
Wypłata odbędzie się w termi- stkowycb . oraz taryfikatora. wcześniej i gdzie wykryto naj- 
nie 8 lipca. j Trójki te będą pracowały rów -1 więcej jej ognisk, do zwalcza-

Przy nazwisku Michał Bur-juież po 8 lipca. Będą one za- j nia teg0 groźnego szkodnika 
nug zobaczysz sumę 1556 zł, ! łatwiały reklamacje robotni- ] Upraw ziemniaczanych 
a więc lepiej niż przedtem, [ ków dotyczące wypłaty i spra- i ost atnio samolotów.

rozpoczęli pracę. Po skończo-J choć zespół ten nie jest jeszcze j wdzały czy nie popełniono ja-

wszystko „zapiąć“ . Bo luzem 
chodziła przecież dobrze. Do­
piero pod obciążeniem zaczęła 
wyprawiać takie historie.

Od paru miesięcy nie był Zy­
zek w domu, w dalekim Szcze­
cinie, gdzie montował kiedyś 
podobne urządzenia. Zawsze, 
kiedy miał wyjechać, wyskaki­
wała jakaś nagła robota. I te­
raz:

— Niech kto inny to robi, 
może nowe oko zobaczy błąd.

Przy rozmowie znalazł się i 
dyrektor Kunz. A za wywrotni- 

użyto i cę podwójnie on odpowiada. 
Sańloio-1 Raz normalnie, jako dyrektor

Skorek nacisnął guzik, taśma 
ruszyła i równo, równiuteńkoj 
niesie rudę coraz wyżej, wysy­
puje ją wreszcie na talfcoty.

Nie krzywi się, nie spada. 
Uśmiecha się inż. Zyzek, 
uśmiecha się i Skorek, manipu­
lując guzikami. Do niedawna 
pracował w starej hucie, na Ra- 
kowie. Jako przodownika pra-

szyn, podsypywanie tłuczniem, j \yiocka rozpoczęły ' pracę. ' W

nej robocie obliczono wyniki, i zgrany, choć pracuje on nową; kiejś pomyłki przy obliczaniu 
Okazało się, że zarobek jest o metodą dopiero od dwóch ty-1 zarobków.
23 zł wyższy, niż „wyciągali“  na 1 godni. w - IWANICKI

Nowe szkoły i przedszkola w pow. gołdapskim

ty, na których pokładach znaj- [ inwestycyjny huty. A powtóre
dują się specjalne urządzenia j — w tych ostatnich, gorących 
do rozpylania środków chemicz- j dniach każdy z Wyższego kie- 
nycłi, opyliły już znaczne | rownictwa objął jakiś odcinek

BIAŁYSTOK (kor. w l.). W [następujących wsiach: Macie- j a lny porządek i czystość. Dzie-
wielu szkołach woj. bia­
łostockiego przystąpiono do re­
montu budynków. Komisja O- 
światowa PRN w pow. goł­
dapskim zaplanowała do re­
montu szkoły w PGR Galwie-

obszary pól zasadzonych ziem­
niakami w PGR-aćh woje­
wództw: zielonogórskiego i
szczecińskiego.

Działająca w woj. zielonogór­
skim ekipa lotnicza w ciągu 2 
dni opyliła środkami chemicz­
nymi ponad 900 ha ziemniaków

jowięta grn. Dubeninki, Czer- ¡ ci otoczone są troskliwą opie- 
wony Dwór, gmina Grabowo i j ką.
Czarne gm. Górne. I \y  licealnej szkole ogólno-

Z istniejących przedszkoli w kształcącej w Gołdapie w no- ; zeSp0|acb Gorzów i Stano
powiecie gołdapskim zasługuje . wym roku szkolnym zostanie j wjce  ̂Obecnie ekipa przystąpi

| na pochwałę przedszkole w i zorganizowana 11 klasa. Jest 
cie oraz we wsiach: Pluszkiej- j spółdzielni produkcyjnej Sied- j tutaj również- wieczorowa szko. 
my i Zatyki. | lisko. Jest to najbardziej wzo- j la dla pracujących.

Z nowym rokiem szkolnym! rowe przedszkole nie tylko w j Po wakacjach letnich 
w powiecie gołdapskim zosta-1 powiecie, lecz i w całym \ypj. | wiat gołdapski otrzyma 8

po-
no-

ną uruchomione nowe szkoły w 1 białostockim. Panują tam ide- wych nauczycieli. (a)

S ic i l ia n  n a s z y c h  a r t y k u łó w

Me zwlekać z załatwieniem wniosków
racjonalizatorskich“

Pod powyższym tytułem w t la wózkowego przy parowo- 1 przez

ła do pracy w PGR-ach pow. 
Rzepin, a następnie uda się do 
pow. Głogów. (PAP)

Narada
korespondentów 

„Gromady—Rolnika 
Polskiego“

specjalną opieką. Więc dy­
rektor .Furtak dostał tory, inż. 
Jagła —- maszyny rożlewnicze, 
a dyrektorowi Kunzowi przy­
padła ta wywrotnica z przyna- 
ieżnościami.

Nie wiem, jak tam z Zyzkiem 
rozmawiali. To pewna, że nie 
używali wielkich słów. Powie­
dzieli coś koleżeńskim tonem, 
żart może rzucili, atmosfera 
odprężyła się. Odnalazł chłop 
wiarę we własne siły, odnalazł 
upór i samozaparcie. Wrócił do 
taśmy.

montaż rozjazdów. To'tory su- j najtrudniejszych warunkach, 
rowkowe. Wybiegają one da-1 w wąskinli ciasnym ka­
leko poza teren budowy i łączą j  na(et zapełnionym już innymi 
nową hutę ze starą. A raczej j rurami, w wodzie i błocie po- 
— jakże tu wszystko przetnie- j Jożyli dodatkowy rurociąg,
szane — z nową stalownią | Trudno to opisać, trudno opo-
starej hucie. Płynna surówka z : wiedzieć, jak spawacz Jerzy 
wielkiego pieca będtzie tam ni- 1 Kmik siedzi wciśnięty w wą- 
mi transportowana. Ale tym -; ska przestrzeń kanału w ja- 
czasem trzeba, i to jak naj- , kjej j  nieprawdopodobnej po- 

cy wytypowano go na półroczne , prędzej, przywieźć surówkę w • staw,e ,• trzecia dobę z rzędu 
przeszkolenie do Szczecina, na ; odwrotnym kierunku: z Rako-1 
podobne urządzenia i teraz ob-; wa — tutaj, a to dla wy- . tam ten rurocląg 
sługuje taśmę. I opowiada, że próbowania maszyn rozlew- : kłóredv się zmieścił? Jakoś mu
jak tylko urządzi się w nowym | niczych. Próby bez obciążenia . siaj ;  pomagaii im mostosta-
mieszkaniu (które ma właśnie i j uż się odbyły, teraz trzeba j0WCy z brygady Gwiazdy, 
dostać), zacznie myśleć o dal- [ zrobić próbę z surówką. Więc j ' , . . ,
szej nauce. Jest przecież w Cze-1 tory. ; -  Za parę _ godzin jesteśmy

gotowi — mówi Piksa Jest 
Organizacje partyjne we j wtorek rano. — Ale nie odej- 

wszystkich częstochowskich za -, dziemył az odbędzie się próba, 
kładach pracy mobilizują ludzi | ¿vioze przyjdzie coś jeszcze po- 
do pomocy przy tej robocie. | prawić.
Towarzysze ze Stradomskich_ , ,  , „  , . . ! I urbodmuchawy muszą ru-Zakładow Przemysłu Ln ia r-1

ciągnie swe spawy. Jak oni 
dla wy- i tam |en rurociąg wepchnęli,

Stochowie Technikum, jest i 
Wieczorowa Szkoła Inżynier­
ska. Powodzenia, kolego Sko­
rek!

Jego sąsiad z naprzeciwka —
z podobnej kabiny na wywrot­
nicy wagonowej — tow. Pyr- j skiego, z Papierni, z Zakładów 
kosz, jeszcze lepiej potrafi oce- j Przemysłu Wełnianego, z in­
nie wartość tutejszych urzą- i nych fabryk idą popołudniami 
dzeń. Na Rakowie był zwykłym pomóc przy układaniu torów,

(f) Sprawie upowszechnienia 
doświadczeń rolników przodu­
jących w produkcji pasz i w 
hodowli poświęcona była nara­
da przodujących rolników - ko-ob. Wójcickiego i Szy , n .

dniu 2 czerwca br. 'zamieści- i zach. j dłowskiego polegający na do- j respondentów „Gromady - Roi­
liśmy notatkę o przeszkodach,! W odpowiedzi na tę notatkę | konaniu przeróbki głowicy przy inika 1 niskiego . ,
na jakie napotykają w swej i otrzymaliśmy obecnie list z De-| parowozach serii Pi-47,nie mo-j Podstawę do szerokiej cys- 
pracy racjonalizatorzy, koleją-i partamentu Techniki Minister- j że być już obecnie włączony! kusji dały cztery rereraty, s 
rze z okręgu warszawskiego. W ! stwa Kolei, który informuje, że | do wszystkich parowozów po-j których pracownicy naukowi -z 
notatce tej pisaliśmy o tym, że j Czesławowi Nad'ulskiemu przy-1 ciągów towarowych i osobo- j dziedziny hodowli ornowin iiio- 
Czesławowi Nadulsidemu z e- i znana została premia w wyso-1 wycli bez przeprowadzenia | złiwosci rozszerzenia jazy pa 
lektrowozowni nie wypłacono i kości 3.500 złotych. | szczegółowych prób. Dlatego | szowej, _ sprawy Kiszenia pasz,
premii za usprawnienie za bez-1 Drugi list, wyjaśniający spra. i też Departament Mechaniczny nasiennictwa oraz racjona ne- 
pieczające silniki elektrowozów i wę przeróbki głowicy otrzyma-1 MK zlecił przeprowadzenie | go przyrządzania pasz. 
przed spalaniem, zgłoszone w iliśm y z Departamentu Me-¡prób Dyrekcji Kolei w K.rako- Dwudniową, dyskusję po . 
1951 roku oraz o przedłużają- j chanicznego MK. W liście tym wie. Przy próbach uczestniczyć | mowa! wiceminister Rolnictwa 
cej się przeróbce głowicy dysz-! czytamy, że pomysł zgłoszony! będą obaj racjonalizatorzy. 1 nrni prof. Czaja. (PA!

robotnikiem przy ręcznym wy­
ładunku rudy i wie dobrze, co 
to za praca. Tu motory za cie­
bie robią.

Teraz pozostaje jak najszyb

przy robotach porządkowych. 
Rozumieją, co to znaczy: ter­
min.

— Halo, halo! — .znów wo­
ła radiowęzeł — brygady z

ciej zgrać działanie wywrotni-, HM-2 zaciągają warty pokoju 
cy, taśmy, talbotów, transpor-1 dla uczczenia Święta Odrodze-

szyć w terminie, aby piec zo­
stał na czas wysuszony.

A na zapytanie, dlaczego tak 
pracowali, jedną mają — Pi­
ksa i Wlocek, Broi, Kulik czy 
Gwiazda — odpowiedź:

— Trzeba było. Dla siebie 
budujemy.

W tych słowach mieści się
wszystko.

Nad bramą huty jest tablica
tu, aby zapas rudy obok w ie l-! n’A; Brygada murarza Kacpra, i z {akjm napjsem:

Rażeni z przedstawicielem j kjeg0 p¡eca rósł nieustannie
inwestora inż. Zasadą i przy 
byłym akurat jednym z projek­
tantów urządzenia, inż. Capu­
tą siedzieli cały poniedziałek i 
całą noc z poniedziałku na wto­
rek. A we wtorek...

Taśma „gra“
Ten tor, którym wagony z ru­

dą dostają się na wywrotnicę,

na czas dosięgną! przewidzia­
nego normatywu. To jedno z 
najpoważniejszych zadań zało­
gi huty. Bo wielki piec już na 
tę rudę czeka. W zasadzie 
wszystko tam gotowe i wypró­
bowane, montują się ostatnie 
drobiazgi. Zęby tylko turbo­
dmuchawy ruszyły w terminie,

Puchalskiego, składająca się 
z 4 dwójek murarskich, zobo­
wiązała się... Brygada cieśli 
Luduni zobowiązała się...

Padają terminy i proeenty. 
Spoglądam na zegarek. Jest 
godzina 13,40. Około I I  skoń­
czyła się odprawa sekretarzy 
oddziałowych organizacji, na 
której postanowiono ''rozpocząć

„Cała Polska patrzy na nas. 
Cały kraj czeka na surówkę. 
Nie zawiedźmy zaufania“ .

Załoga huty wie, dla kogo 
pracuje. Dlatego zwycięsko po­
konuje piętrzące się trudności 
ostatnich dni, ostatnich godzin. 
Nie zawiedzie zaufania kraju.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

Rozbudowa ośrodka szkolenia młodych górników w Rusinowej
(f) W Rusinowej pod Wał­

brzychem rozbudowuje się wiel­
ki ośrodek szkoleniowy przemy­
słu węglowego. Gotowe już 
budynki mieszkalne i szkolne 
przeznaczono na ośrodek szko­

lenia uczestników zaciągu p io-| Internat ośrodka składać sięiposażona wspaniała świetlica, 
nierskiego młodziężv do pracy będzie z izb mieszkalnych 4 i nowoczesna kuchnia i obszerna 
w przemyśle węglowym. Po 6-osobowych. Do dyspozycji i jadalnia. W budynkach uiucno- 
całkowitym ukończeniu robót j mieszkańców ośrodka oddane , miono już warsztaty — kra* 
budowlanych ośrodek pomieści i zostaną nowoczesne natryski, j wiecki i fryzjerski.
350 osób. I łaźnie i umywalnie, bogato wy- 1 (PAP)

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y  j N Y C H

Być szczerym i uczciwym wobec partii
W obliczu coraz to wzrasta­

jących zadań, warszawska or­
ganizacja partyjna, kierując się 
wskazaniami Komitetu Central­
nego naszej partii, zwiększa 
wymagania wobec swoich 
członków, rozwija coraz bar­
dziej walkę o wysokie morale 
członka partii.

„Komunista nie może rrnec 
innych celów od celów partii, i 
innych interesów niż interesy j 
narodu“ — pisała „Prawda“  [ 
Członek partii winien oddawać! 
wszystkie swe siły sprawie w y-!

M. M i t  Ulew irr,
ZÄst. p rzew odn iczącego  W a rsza w sk ie j K o m is j i  K o n t r o l i  P a r ty jn e .

w naszej partii, potrzeby wy- 
karczowania resztek pozostało­
ści starego w świadomości jej 
członków. Świadczą o tym,

! liczne fakty gdy organizacje 
, i partyjne demaskują kłamców i 

' dwulicowców i uwalniają od 
nich szeregi partii, świadczy 
o tym wzrastanie codziennej 
kontroli działalności członków 
partii i wzrost wymagań w 
kierunku uczciwego wykony-kuwania potęgi naszej ludowei, . , . ;.. . ,

Ojczyzny, sprawie wielkiego i wama l,chwał Partn 1 rz?du- 
dzieła budownictwa socjali - 1 Wielką pracę przeprowadza 
zmu w naszym kraju. Taka po- \ organizacja warszawska w ce- 
stawa członka partii wymaga! lu uwolnienia partii od nie- 
przede wszystkim bezwzględ-; szczerych i nieuczciwych człon-
ncj szczerości i uczciwości wo­
bec partii.

W Statucie Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
Sprawę szczerości, uczciwości, 
prawdomówności podniesiono 
do rzędu czołowych obowiąz­
ków wobec partii. Wszelkie 
okłamywanie partii, skrywanie 
prawdy przed partią, upiększa­
nie faktycznego stanu lub zą- 
nazywanie braków przed par
i a, w

ków partii, którzy celowo zata­
jają swoją przeszłość, podając 
o sobie nieprawdziwe dane.

Ale nie zawsze jeszcze orga­
nizacje partyjne doceniają wy 
chowawczy 
rozwiązania 
wszystkich' członków partii. 
Dzieje się to tam, gdzie nie zo­
sta! jeszcze przezwyciężony l i ­
beralizm w stosunku do nie­
uczciwej postawy członka par-

Nie zawsze jeszcze jednak 
należycie zwalczane są fak­
ty fałszywego informowania 
partii o stanie wykonywa­
nia planów produkcyjnych, fa ł­
szowania kart roboczych, ukry­
wania wielkich rezerw wydaj­
ności pracy przez członków 
partii, fakty przemilczania bra­
ków i niedomagam Nie zawsze 
przestrzega się zasad właściwe­
go doboru kadr z punktu w i­
dzenia ich uczciwości wobec 
partii.

Weźmy dla przykładu spra­
wę byłego kierownika wydziału 
planowania produkcji w Fabry- 

Osobowych

Osobowych — w czołowym za 
kładzie przemysłu warszaw­
skiego.

Jak wskazuje praktyka, oszu­
kiwanie partii ma najczęściej 
miejsce tam, gdzie zaniedbana 
jest sprawa wychowania kadr, 
gdzie tłumiony jest głos kryty­
ki, gdzie nie przestrzega się 
zasad czujności w doborze 
kadr, gdzie nie, ma należy­
tej kontroli działania człon­
ka partii. W takim tylko 
klimacie rodzą się takie zjawi­
ska, że niektórzy towarzysze 
na odpowiedzialnych stanowi­
skach sądzą, że uchwały partii 
i rządu nie dla nich są pisane, 
że oni mają prawo je omijać, 
żądając jednocześnie od innych 
bezwzględnego wykonywania 
tych uchwał. Walka z takimi

I którzy naruszają naszą prawo­
rządność, którzy dla własnej 

] korzyści gotowi są ominąć obo- 
I wiązujące przepisy, uzurpując 
1 sobie uprawnienia większe od 
I innych obywateli — nie może 
być pobłażania.

Walka z takimi obcymi par­
tii narowami będzie owocna 
tylko tam, gdzie organizacje 
partyjne będą rozwijały kryty­
kę i samokrytykę bez względu 
na osoby, których one dotyczą. 
Być szczerym i uczciwym wo­
bec partii — to znaczy — umieć 
po - partyjnemu odnosić się do 
krytyki, podejmować natych­
miast kroki dla usunięcia bra­
ków.

Członkowie partii, którym
partia i rząd powierzyły odpo 
wiedzialne kierownicze stano

tego, że ludzie, którzy tłumią | 
krytykę nie są w stanie wycho- ! 
wywać innych w duchu morał- ! 
ności komunistycznej. Toteż nic i 
dziwnego, że organizacja par- \ 
tyjna Związku Spółdzielni Prze-1 
myślowych i Rzemieślniczych | 
nie zaufała więcej tow. Blufar- j 
bowi, dotychczasowemu sekre-; 
tarzowi podstawowej organiza-1 
cji partyjnej i nie wybrała go ! 
ponownie na sekretarza. Tow. | 
Blufarb, któremu udowodniono 
fakty dławienia krytyki i łama­
nia demokracji wewnątrzpartyj­
nej, trwał uparcie w swoich, 
błędach, nie zrobił żadnej próby 
przezwyciężenia swych dro- 
bnomieszczańskich narowów, 
wzgardził krytyką członków 

i partii i instancji partyjnej i u
wiska winni stwarzać warunki i chyl a ł się od samokrytyki. Or-
dia rozwoju krytyki, warunki, I ganizacja partyjna zrozumiała,

ce Samochodów jw . , , •„ .. , ,. , r„„
Ignacego Malowańca, który fał-1 przejawami, choeby sporadycz- 
szował dane o wykonaniu pla- nymi, wymaga zdecydowanej

by uczciwi ludzie mogli bez 
żadnych obaw śmiało krytyko­
wać zarówno swych kolegów 
jak i przełożonych. Jednak są 
jeszcze towarzysze na odpowie­
dzialnych stanowiskach, którzy 
nie tylko nie stwarzają

że towarzysz, który uchyla się 
od samokrytyki, nie jest zdolny 
do walki o właściwą moralną 
postawę członka partii.

nów produkcyjnych, za co War- postawy partyjnych organizacji , - wszelki-
szawska Komisja Kontroli Par- Stawianie interesów osobistych , ^ ru n ka w ^a le  usiłują_wszel__

Być uczciwym i szczerym wo­
bec partii — znaczy czuć się

jakiejkolwiek formie by | tjj Mam na „lyś li fakty,
n r y t a t a w i o ł r t  _ m u c i  n w  ' J  . . .  . . Tsię nie przejawiało — musi być 

traktowane jako przestępstwo 
wobec partii. Statut wielkiej 
KPZR jest dla naszej partii 
wzorem i natchnieniem.

W syarszawskiej organizacji 
partyjnej dojrzewa coraz bar­
dziej świadomość tego, że nie 
można tolerować w partii ta­
kich członków, którzy nie są 
uczciwi wooec partii, którzy 
okłamują partię i naszą wła

tyj nej wydaliła go z partii, 
sens właściwego | Okłamywanie partii i rządu nie 
takich spraw dla | było u niego wydarzeniem jed­

norazowym. By! członkiem par­
tii i powierzano mu odpowie­
dzialne stanowiska tylko w re­
zultacie braku czujności szere­
gu ogniw partyjnych i beztroski 
w doborze kadr. Były już w sto­
sunku do niego zarzuty odno­
śnie okłamywania partii w Za­
kładzie Mechanicznym im. 
Świerczewskiego w Elblągu,

jeszcze nieodosobnione, kiedy 
to omija się organizacje par­
tyjne przy rozpatrywaniu ta­
kich spraw, kiedy w stosunku 
do kłamców i dwulicowców 
stosuje się skreślenie zamiast 
wykluczenia. Takim przejawom 
liberalizmu musi organizacja 
warszawska wypowiedzieć zde­
cydowaną walkę.

był wydalony za nieszczetość 
i brak etyki partyjnej z szere-

wyżej od państwowych nie da 
się pogodzić z przynależnością 
do partii.

Warszawska Komisja Kon­
troli Partyjnej usunęła z partii 
Józefa Trybie, byłego dyrekto­
ra Departamentu Kontroli M i­
nisterstwa Zdrowia, powołane­
go na to stanowisko dla kon­
troli wykonywania uchwał rzą­
du. W przekonaniu, widać, że 
przepisy prawa jego nie doty­
czą, Trybel naruszał je, korzy­
stając nieprawnie z miesięcz­
nego ryczałtu dla inspektorów.

dzę ludową.

gow M ilic ji Obywatelskiej. W wyjeżdżających w teren. Mogi 
żvc,iu osobistym prowadził się j sobie na to Trybel pozwolić, bo 
niemoralnie. Ale ze wszystkich nie byio w organizacji partyj- 
tych sytuacji wychodził cało, j nej klimatu krytyki i samokry- 
iiawet bez żadnej kary partyj- tyki. A przecież wiadomo, ze 

złowieka sprowa- [ nasza partia zna tylko jedną

mi środkami tłumić głosy kry­
tyki, uważają, że krytyka pod­
waża ich autorytet.

Czyżby nie było uczciwiej 
wobec partii, gdyby tow. Ser­
giusz Minorski, naczelny dy­
rektor PLL „Lotu“  zastanowił 
się nad krytyką, zawartą w ar­
tykule tow. Marii Kolskiej, kie­
rowcy autobusu „Lotu“  za­
mieszczonym w „Trybunie 
Ludu“ ? tow . Minorski wo­
łał jednak pójść drogą tłu ­
mienia krytyki, podpisując za­
rządzenie zdjęcia tow. Kolskiej 
z autobusu — by skłonić ją 
do odejścia z pracy. Trzeba by

takie,i czj(>nkierrl partii wszędzie — na 
1 zebraniu partyjnym, w towa­
rzystwie, na wczasach, w do­
mu wobec rodziny. Partia nie 
może uważać za uczciwych i 
szczerych tych członków par­
tii, którzy wykonują swoje za­
dania i obowiązki partyjne w 
zakładzie pracy w swojej in­
stytucji, ale w życiu prywat­
nym zachowują się niepartyj­
nie lub niemoralnie.

Weźmy dla przykładu: czy 
można mówić o szczerości Fe- 
liksy Bednarowicz z Przedsię­
biorstwa Transportu Samocho­
dowego Łączności — Baza, 
która na zebraniu i szkoleniu

nej. Takiego cz

dziej zrozumienie potrzeby | każdego przejawu fałszu, krę- 
wielkiej pracy wychowawczej1 tactwa, chytrośei wobec partii

no mu
1U YY ni o/iO w y » u« j c i • i i •
odpowiedzialne stanowi- ¡wiązujące wszystkich członKow
' _r , ^ t i i ... >__rM.. HarnwniknW.

sko w Fabryce Samochodów 1 partii. Dla takich kierowników,

lo wiciu rozmów w Komisji | partyjnym zachowuje się bez 
Kontroli Partyjnej z tow. M i- i zarzutu, a!e pozwala na to, by 
norskim, aby przekonać go, że ; w jej towarzystwie w prywat- 
winien zmienić styl pracy i błę- ¡nej rozmowie opowiadano wro- 
dy naprawić. i gie, plugawe, reakcyjne „dow-

Organizacje partyjne coraz ¡cipy“ . Warszawska Komisja 
częściej zdają sobie sprawę z ¡Kontroli Partyjnej wydaliła

Bednarowicz z partii, wycho­
dząc z założenia, że taka po­
stawa członka partii nie daje 
się pogodzić- z przynależnością 
do partii.

Organizacje partyjne rozta­
czają coraz szerszą kontrolę 
nad pracą, zachowaniem się i 
życiem członka partii, coraz su­
rowiej Oceniają przejawy pod­
wójnej moralności. Ale nie sta­
ło się to jeszcze powszechnym 
zjawiskiem.

Nie zawsze żądają organi­
zacje partyjne odpowiedzial­
ności od członka partii za 
wychowanie dzieci. Zdarzają się 
poszczególne wypadki, że syn 
lub córka członka partii zacho­
wuje się w szkole po chuligań­
sko, a organizacja partyjna na­
wet nie zapyta członka partii, 
co on robi dla wychowania swo­
jego dziecka, gdzie tkwią źród­
ła takiego zachowania się dzie­
cka. A przecież omawianie ta­
kich faktów na zebraniu partyj­
nym uczy 1 wychowuje człon­
ków partii, pomaga zrozumieć, 
że od członka partii żądamy 
więcej niż tylko wykonywania 
poleceń partyjnych, że żądamy 
najgłębszej ofiarności w walce
0 szczęśliwą przyszłość naszej 
Ojczyzny.

W walce z narowami bur-
żuazyjnymi, w wielkiej pracy 
wychowawczej o wpojenie człon­
kom partii zasad proletariackiej 
moralności, wykuwamy ofiar­
nych bojowników partii.

W swej wielkiej pracy wy­
chowawczej warszawska orga­
nizacja partyjna musi cierpli-, 
wie krok za krokiem, posługując | 
się orężem krytyki i samokryty­
ki, przezwyciężać pozostałości!

1 starego w świadomości swych j 
¡członków i troskliwie ich wy-1 
cho wywać.

Ze wszystkich obcych naro-; 
wów najgroźniejsze niebezpie­
czeństwo przedstawiają: fałsz, i 
nieszczerosć, kłamstwo wobec;

W

\

; partii. Na nieuczciwości i fałszu 
i żeruje wróg. W warunkach cią- 
!gle zaostrzającej się walki kla- 
jsowej, trzeba pamiętać, że wła- 
| śnie przy pomocy fałszu i kłam- 
! stwa usiłują przeniknąć do par- 
I l i i  obce, karierowiczowskie i 
! wrogie elementy.
i Każdy przejaw nieuczciwości 
musi być surowo tępiony przez 
partię. Brak reakcji ze strony 
niektórych organizacji partyj­
nych na przejawy tego rodzaju 
nie sprzyja wytworzeniu wła­
ściwego klimatu czujności i pro­
wadzi do gapiostwa, które wy­

korzystują obce i wrogie elemen- 
i ty. Przecież tylko w warunkach 
niedostatecznej walki o szczerą 

! i uczciwą postawę członka par- 
i tii, mogło zaistnieć takie zja- 
¡wisko, że niejaka Hanna Ry- 
■ pińska, wydalona kolejno dy- 
| scyplinarnie z pracy za nadu- 
i życie władzy z trzech mini- 
! sterstw: Państwowych Gospo­
darstw Rolnych. Przemysłu 
Chemicznego ¡ Handlu Wew­
nętrznego mogła bezkarnie po- 

: sługiwać się przy tym legity­
macją partyjną. Mimo to, że 

¡organizacje partyjne wiedziały 
!o popełnionych przez nią przy 
[pomocy kłamstwa nadużyciach, 
¡wydawały jej przeniesienia par­
ty jn e  do innych organizacji, nie 
¡wyciągając żadnych- wniosków 
i partyjnych. Rypińska została 
wydalona z partii dopiero przez 
Warszawską Komisję Kontroli 

i Partyjnej.
i Podnieśmy zatem jeszcze pa
¡wyższy poziom naszą .czujność, 
walczmy z największą energią 
o wysoką moralność członka 
partii. Organizacje partyjne ma­
ją już w tej sprawie dużo do­
świadczeń. Trzeba, by zdawały 
sobie jeszcze bardziej sprawę z 
wielkiej wagi zadań w dziedzi­
nie wychowania, podniesienia 
bojowości, cżujności, wyrobienia 
ideologicznego, walki o wysokie 
morale członka partii.



Czytelnicy i korespondenci piszą
Rytmiczność obowiązuje wszystkich

Zakłady Wytwórcze Aparatu­
ry  Precyzyjnej A-6 w Świdni­
cy wykonały w czerwcu plan 
miesięczny w 102,6 proc.

Wykonanie planu nie prze­
biegało jednak rytmicznie. W 
pierwszej dekadzie wykonaliś­
my tylko 18 proc., natomiast w 
ostatniej dekadzie —- 50 pro­
cent planu miesięcznego. Nie- 
rytmiczność pracy powstała 
wskutek opóźnionych dostaw 
materiałów produkcyjnych.

1 tak np. Walcownia Meta­
li Nieżelaznych systematycz­
nie opóźnia dostawy prętów 
potrzebnych nam do produk­
cji. Jeszcze gorszy jest fakt, 
że materiał zamówiony w 
postaci prętów prostych, otrzy­
mujemy w postaci kręgów. 
Wskutek złego materiału po­
wstaje wiele braków w produk­
cji precyzyjnej.

Do wykonania planu przyczy­
niło się to, że od 15

Szkolnictwo zawodowe w ZSRR
ca br. załoga nasza pracu­
je w oparciu o nowe normy. 
Robotnicy, którzy pierwsi zaczę­
li pracę na nowych normach, 
wezwali do wrspółzawodnictwa 
pozostałą załogę.

Dziś wielu robotników prze­
kracza nowe normy. Np. ob. 
Szczurek z działu przedmon- 
tażu wykonuje od 140 do 160 
procent nowej, normy, ob. Mo­
nika Plewa, przodująca ZMP- 
ówka z bakeliciarni osiąga 124 
do 140 procent.

Załoga nasza chętnie pracu­
je według nowych norm, rozu­
mie ich potrzebę i pożytek, jaki 
one przynoszą i chce je coraz 
bardziej i stale przekraczać. 
Dlatego apelujemy do naszych 
dostawców, aby rytmicznie wy­
konywali swoje plany, przez co 
umożliwią rytmiczną produkcję 
naszej- załodze.

KLEMENS KOKOSZKA 
Świdnicaczerw-

0b. Kryger powinna wrócić do kolumny niterów
leśny zawód. Kierownik oświad­
czył, że jej miejsce w kolumnie 
niterskiej jest zajęte przez ro­
botnika - mężczyznę, a ona pój­
dzie pracować na pochylnię ja­
ko sprzątaczka.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa zagwarantowała kobiecie 
równe prawa z mężczyzną, ota­
czając jednocześnie specjalną 
opieką kobiety - matki.

Zdarzają się jednak wypadki 
nieprzestrzegania tych praw. ^

Na pochylni A Stoczni Gdań­
skiej pracowała w kolumnie n i­
terów ob. Kryger. Podawała 
ona początkowo rozgrzane nity, 
a po pewnym czasie stanęła do 
dryhowania przy młocie.

Ob. Kryger pracowała w ko­
lumnie niterskiej przeszło pół­
tora roku.

W końcu ub. r. ob. Kryger 
poprosiła o przeniesienie do 
lżejszej pracy, ponieważ była 
w ciąży. Od tej pory do uro­
dzenia dziecka ob. Kryger pra­
cowała jako sprzątaczka w 
szatni.

Po urlopie macierzyńskim 18 
maja br. ob. Kryger stawiła 
się do pracy. Spodziewała się, 
że będzie jak dawniej praco­
wała w kolumnie niterskiej, aie 
spotkał ją nieoczekiwany i bo-

W połowie czerwca ob. Kry­
ger ponownie zwróciła się do 
kierownika z prośbą o przenie­
sienie do kolumny niterów, ale 
kierownik odmówił, oświadcza­
jąc, że kobiety nie będą praco­
wały w kolumnach niterskich.

Tego rodzaju postępowanie 
wobec pracujących kobiet jest 
sprzeczne z polityką naszego 
rządu i partii.

Kobiety mogą i powinny pra­
cować w kolumnach niterskich. 
Ob. Kryger udowodniła to 
zresztą najlepiej swoją poprzed­
nią pracą.

Ob. Kryger spotkała wielka 
krzywda, która powinna być 
natychmiast naprawiona.

ROMUALD KOTŁOW
Stocznia Gdańska 

Gdańsk

1 roboczogodzina zamiast 64
Jedną z zasadniczych trud- ( 3 rodzaje szczotek

ności w pralni prowadzonej 
przez Oddział Zaopatrzenia Ro­
botniczego przy Poznańskim 
Przemysłowym Zjednoczeniu 
Budowlanym było to, że co 2 
miesiące powstawały przerwy 
w pracy pralni, ponieważ trze­
ba było oczyścić maszynę pral­
niczą.

Aby maszynę tę oczyścić 
gruntownie, konieczne było za­
trudnienie do tego 2-ch ludzi 
przez 32 godziny.,Niedokładnie 
oczyszczona maszyna powodo­
wała to, że bielizna po wypra­
niu mimo płukania nie była do­
statecznie czysta.

Mechanik Edmund Skibiński 
i kierownik pralni Witold Ro­
dziewicz zastanawiali się, w ja ­
ki sposób zapobiec przerwom 
w produkcji i uzyskać jedno­
cześnie poprawę jakości wy­
pranej bielizny. Z rozważań 
tych powstał wspólny pomysł, 
który pozwala w ciągu niecałej 
godziny oczyścić dokładnie ma­
szynę.

Projektodawcy zainstalowali

z drutów 
stalowych, które są umocowane 
między ściankami bębnów, 
gdzie gromadzi się osad bru­
du. Przez obrót maszyny uzy­
skuje się samoczynne oczysz­
czenie bębnów.

Zastosowanie usprawnienia 
spowodowało, że oczyszcza­
nie maszyny stało się czynno­
ścią łatwą i tanią, — można 
częściej czyścić maszyny, u- 
zyskując właściwą czystość 
wypranej bielizny; Umożliwiło 
ponadto wprowadzenie pracy 
na dwie zmiany.

Pomysł ob. Skibińskiego i 
Rodziewicza został przedłożony 
Zakładowej Komisji Wynalaz­
czości, która przyznała jego au­
torom premię. Poza tym Komi­
sja stwierdziła, że pomysł ten 
może być stosowany nie tylko w 
Zjednoczeniu, ale w skali ogól­
nokrajowej. Dlatego też dobrze 
by było, żeby zastosowały go 
inne pralnie.

STANISŁAW KUBIAK 
Poznań

Radziecki system przygoto­
wania kadr gospodarczych 
obejmuje: masowe szkolenie i 
doskonalenie zawodowe w pro­
dukcji, szkoły wykwalifikowa­
nych robotników i innych odpo­
wiednich specjalistów (np. dla 
rolnictwa, handlu), szkoły śre­
dnich kadr gospodarczych 
(szkoły typu technikum) oraz 
wyższe szkoły inżynierskie i 
ekonomiczne.

Wielkie rezultaty osiągnięto 
w organizowaniu i prowadze­
niu szkół wykwalifikowanych 
robotników.

Miarą osiągnięć średnich 
i wyższych szkół zawodowych 
jest podany na XIX Zjeź- 
dzie KPZR przez tow. Ma- 
lenkowa fakt, iż w ZSRR pra­
cuje obecnie 5,5 miliona spe­
cjalistów z przygotowaniem za­
wodowym średnim i wyższym 
tj. 2,2 raza więcej niż przed 
wojną.

Radzieckie szkoły dla wy­
kwalifikowanych robotników 
zasługują na szczególną uwa­
gę, jako szkoły zupełnie nowe­
go typu. Kapitalistyczna orga­
nizacja produkcji dąży do mak­
symalnego podziału pracy, 
przy którym rolę robotnika 
ogranicza się do wykonywania 
w zakresie obsługi maszyn naj­
prostszych czynności, albo nie 
wymagających szkolenia, albo 
wymagających szkolenia m ini­
malnego. ' Taka organizacja 
pracy i dekwalifikacja robotni­
ków'pogłębia przepaść między 
pracą fizyczną a umysłową i 
pozbawia pracę robotnika 
wszelkiej treści twórczej.

Wręcz przeciwnie stawia 
sprawę socjalizm. Socjalizm 
czyni robotnika współgospoda 
rzem fabryki, chce widzieć w 
nim współtwórcę technologii 
produkcyjnej i planu produkcji, 
przodownika pracy, racjonali­
zatora. Józef Stalin wysunął 
jako całkowicie możliwy do 
realizacji postulat zniesienia 
istotnej różnicy między pracą 
fizyczną a umysłową na dro­
dze podniesienia kulturalno- 
technicznego poziomu robotni­
ków do poziomu pracowników 
inżynieryjno-technicznych.

Przy takim pojmowaniu za­
dań i kwalifikacji robotników, 
zaistniała pilna potrzeba kształ­
cenia robotników wykwalifiko­
wanych.

Szkoły kształcące wykwalifi­
kowanych robotników zaczęto 
tworzyć w krajach ZSRR już 
w 1920 r. Były to wówczas 
szkoły dla uczniów przemysło­
wych^ zatrudnionych w przed­
siębiorstwach, szkoły istniejące 
głównie przy poszczególnych 
przedsiębiorstwach, dla ich po-

Mgr Antoni Tatoń
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trzeb. Był to typ szkół podob- dzież otrzymuje częściowe wy-
nv do naszych szkól przemy­
słowych i rzemieślniczych 
sprzed 1951 roku. Jakkolwiek 
szkoły FZU znacznie rozwinę­
ły się liczbowo, jednak jako 
szkoły oparte na lokalnej re­
krutacji kandydatów, służą­
ce potrzebom poszczególnych 
przedsiębiorstw, nie odpowia­
dały gwałtownie rosnącym 
potrzebom nowych przedsię­
biorstw, nowych okręgów prze­
mysłowych, nowych zawodów, 
a nawet potrzebom istnie­
jących i rozbudowywanych za­
kładów przemysłowych.

Z inicjatywy towarzysza Sta­
lina utworzono 2.X. 1940 r. sy­
stem szkół Państwowych Re­
zerw Pracy. Szkoły te pracują 
również w oparciu o zakłady 
pracy, ale prowadzone są 
centralnie, przedtem przez M i­
nisterstwo Rezerw Pracy, a 
obecnie przez Główny Zarząd 
Szkolenia Zawodowego M in i­
sterstwa Kultury, a więc przez 
centralną jednostkę, która gwa­
rantuje racjonalną realizację 
planów rekrutacji uczniów i 
rozdziału absolwentów w ska­
li potrzeb ogólnopaństwowych
oraz zapewnia możliwość wy­
korzystywania i wymiany przo­
dujących doświadczeń pedago­
gicznych, wypracowywanie na 
ich podstawie udoskonalonych 
metod szkolenia i wychowania, 
nadawanie wychowaniu jedno­
litego kierunku, zgodnego z za­
daniami postawionymi przez 
partię i rząd.

Szkoły systemu Rezerw Pra­
cy przygotowują wykwalifiko­
wanych robotników dla prze­
mysłu, budownictwa i transpor­
tu, za wyjątkiem przemysłu 
lekkiego, spożywczego i miej­
scowego, w których to działach 
zachowano dawny typ szkół. Co 
do stopnia organizacyjnego, 
szkoły typu Rezerw Pracy od­
powiadają naszym zasadni­
czym szkołom zawodowym i 
szkołom przysposobienia zawo­
dowego. Szkoły Rezerw Pracy 
przygotowały w okresie wojny 
2.250.000, a w okresie pierw­
szej powojennej pięciolatki 
4.500.000 młodych wykwalifi­
kowanych, pełnych zapału bu­
downiczych komunizmu. Partia 
i rząd zapewniły milionowej ma­
sie uczniów tych szkól naukę cał 
kowicie bezpłatną, pełne utrzy­
manie, wyżywienie, umunduro­
wanie, a młodzieży zamiejsco­
wej mieszkania w internatach. 
Ponadto za prace produkcyjne 
wykonane w czasie nauki mło-

nagrodzenie.
Radzieckie szkoły Rezerw 

Pracy zawdzięczają swoje suk­
cesy pedagogiczne zespoleniu 
wysiłku zespołu nauczycielskie­
go, władz szkolnych oraz za­
kładów pracy, o które z reguły 
oparte są radzieckie szkoły za­
wodowe. Dyrektorzy zakładów 
pracy, stachanowcy i wszyscy 
robotnicy, technicy i inżyniero­
wie uważają za swój obowią­
zek pomagać szkole w pracy 
szkoleniowo - wychowawczej i 
w uzupełnianiu jej wyposaże­
nia technicznego.

Każda szkoła kształcąca ro­
botników posiada dobrze wy­
posażone warsztaty produkcyj­
ne, w których uczniowie otrzy­
mują pierwszą zaprawę zawo­
dową; szkoły posiadają pra­
cownie lub gabinety przedmio­
towe do wszystkich przed­
miotów nauczania, bogate bi­
blioteki, czytelnie, świetli­
ce, sale młodych techników do 
prac kółek technicznych, boga­
te wyposażenie w dziedzinie 
wychowania fizycznego i spor­
tu. Wielką część tego wyposa­
żenia wytwarzają szkoły same 
w swoich warsztatach na zaję­
ciach pozalekcyjnych _  ̂kółek 
technicznych. Duża część po­
chodzi z pomocy zakładów pra­
cy.

Radziecka szkoła ..zawodowa 
żyje współczesną radziecką 
techniką i służy jej dalszemu 
rozwojowi. Przejawia się to 
wszędzie: w warsztatach szkol­
nych, w gabinetach i pracow­
niach, w pomocach naukowych, 
w pracach kółek technicznych, 
w nauczaniu teoretycznym, w 
akcji odczytowej dla uczniów 
i nauczycieli, w stałym kon­
takcie i współpracy ze stacha­
nowcami, z zakładami pracy, 
instytutami inżynieryjnymi, in­
stytutami naukowo - badaw­
czymi.

Wychowaniu politycznemu 
służy cała praca szkolna, lek­
cje, szkolenie produkcyjne, pra­
ca pozalekcyjna, życie w inter­
natach, ciągły kontakt z klasą 
robotniczą, z budownictwem 
komunistycznym.

Jedną z podstawowych me­
tod wychowawczych jest współ­
zawodnictwo socjalistyczne pro­
wadzone głównie w zakresie 
prac warsztatowych. We współ­
zawodnictwie socjalistycznym 
biorą udział wszyscy ucznio-

czył szkołom Rezerw Pracy, 
przy ich założeniu, potrzebnej 
liczby wysokowykwalifikowa- 
nych majstrów szkolenia pro­
dukcyjnego i dalej ustawicznie 
zasila szkoły pracownikami. 
Zorganizowano centralnie do­
szkalanie pedagogiczne tych 
nauczycieli, a ponadto szkole­
nie nowych kadr pedagogicz­
nych (nauczycieli zawodu). 
Przy obsadzie szkól w pełni 
korzysta się z absolwentów 
wyższych uczelni technicznych 
i humanistycznych. Przy tym 
wymagania kwalifikacyjne w 
odniesieniu do personelu peda­
gogicznego szkół i administra­
cyjnego aparatu szkolnego — 
są bardzo wysokie.

Władze administracji szkol­
nej niosą szkołom dużą pomoc 
metodyczną. Jest nią intensyw­
na praca nad podnoszeniem 
politycznych i fachowych kwa­
lifikacji personelu pedagogicz­
nego zorganizowana na terenie 
samej szkoły, pomoc komisji 
metodycznych, istniejących w 
szkołach, praca gabinetów me­
todycznych istniejących przy 
urzędach szkolnych — ciągła 
pomoc instruktażowa oraz opie­
ka ze strony inspektorów szkol­
nych.

Sukces m u zykó w  po lsk ich  
w  Pradze

przyjmo'(f) W tych dniach powróciła 
do kraju grupa muzyków pol­
skich, która brała udział w 
Międzynarodowym Festiwalu 
Muzycznym „Praskie Jaro“  w 
Pradze.

Artyści polscy odnieśli na 
Festiwalu duże sukcesy. Prof. 
Bierdiajew dyrygował z wiel­
kim powodzeniem operą „H a l­
ka“  St. Moniuszki oraz kon­
certem symfonicznym, w któ­
rym jako solistka wystąpiła 
Wanda. Wiłkomirska.

W. Wiłkomirska i W. Kędra 
dali ponadto szereg koncertów 
w Bratysławie, Żylinie i innych 
miastach Słowacji, wszędzie

gorąco i serdecznie 
wani.

W zorganizowanym w ra­
mach Festiwalu, Międzynaro­
dowym Konkursie na instru­
menty dęte im. A. Reichy, w 
którym wzięło udział 55 ucze­
stników z 10 krajów, poważne 
wyniki uzyskali młodzi instru­
mentaliści polscy. Nagrodę 
111-cią otrzymał oboista An­
drzej Mozel. Czwarte miejsce 
w klasyfikacji ogólnej zajął fa­
gocista Kazimierz Piwkowski, 
który ponadto otrzymał dyplom 
uznania za stylowe wykonanie 
utworów. (PAP)

Polska prapremiera 
baletu Prokofiewa „Kopciuszeku

(f) Państwowa Opera Ślą­
ska wystąpiła z polską prapre­
mierą „Kopciuszka“  — baletu 
w trzech aktach Sergiusza Pro­
kofiewa, niedawno zmarłego 
słynnego kompozytora radziec­
kiego.

W przedstawieniu bierze 
udział zespół baletowy Opery 
Śląskiej oraz uczennice Pań­
stwowego Liceum Choreogra­
ficznego z Sosnowca. <

(PAP)

W S T O L I C Y

wie.
Przemysł radziecki dostar-

Rośnie Muranów

Kropki nad
TO SIĘ OPŁACI

Na początku bieżącego roku 
22-letni paryżanin Gerard Du- 
priez zabił swoich rodziców. 
Osadzonemu w więzieniu jeden 
z wydawców zaproponował na­
pisanie pamiętników dotyczą- 
cvch zbrodni, określając hono-

• 6 i

„ l
autorskie na milionranum  

franków.
Zamerykanizowany wydawca 

niewątpliwie przerobi —  dla 
większego zarobku —  tę histo­
rię na comiksy —  historyjki 
w obrazkach.

W.

Warszawski Muranów liczy już ponad 50 tys. mieszkańców. Ostatnie budynki w tej dzielni­
cy będą ukończone jeszcze w br. ^  ^  _  gzyperk0

Radziecki system szkolenia i 
wychowywania robotników, z 
którym zaznajomiliśmy się w 
roku bieżącym, przebywając w 
ZSRR, powinien stanowić dla 
nas wzór ułatwiający nam 
ulepszenie naszej pracy w 
tym zakresie. Powinniśmy 
wykorzystać w jak najszer­
szym zakresie osiągnięcia 
radzieckie w dziedzinie me­
tod nauczania i wychowania 
w szkole zawodowej, do czego 
posiadamy wystarczająco obfi­
te materiały programowe, pod­
ręcznikowe i metodyczne. Np. 
radziecka metoda szkolenia 
warsztatowego, tzw. metoda 
operacyjno - kompleksowa, łą­
czenie szkolenia w warszta­
cie szkolnym ze szkoleniem 
w produkcji, metody upoglą- 
dowienia nauczania teorety­
cznego, wychowanie we współ­
zawodnictwie socjalistycznym, 
twórcza praca pozalekcyjna, 
praca polityczna w szkołach, 
niezwykła wprost troska o mło­
dzież — to są osiągnięcia wiel­
ce pouczające.

Niezbędne jest wykorzysty­
wanie w szerokiej mierze do­
świadczeń w zakresie szkolenia 
wewnątrzzakładowego, kształ­
cenia bez odrywania od pro­
dukcji.

Trzeba nam za przykładem 
radzieckim zbliżać różne dzia­
ły szkolnictwa: zawodowego do 
szkolnictwa wyższego, zawodo­
wego do szkolnictwa ogólno­
kształcącego, różnych działów 
szkolnictwa zawodowego do 
siebie, organizować pomoc dla 
szkół zawodowych ze strony 
zakładów pracy, ze _ strony 
przemysłowych instytutów nau­
kowo - badawczych, ze strony 
katedr wyższych uczelni; orga­
nizować prace naukowo - ba­
dawcze w zakresie kształcenia 
zawodowego w fabryce i w 
szkole, aby tę tak ważną dzie­
dzinę szkolenia i wychowania 
coraz głębiej podbudowywać 
naukowo.

Konieczne jest poczynienie 
wszelkich starań, aby jak naj­
ściślej powiązać szkolnictwo 
zawodowe z nowymi zadaniami 
wynikającymi z narodowych pin 
nów gospodarczych, aby istot­
nie w szkołach naszych kształ­
cić i wychowywać pełnych za­
pału, wysokokwalifikowanych 
młodych budowniczych socja­
lizmu.

Nowe am bula toria  
na terenach przyłączonych

Jeszcze w bieżącym roku po­
wstaną nowe ambulatoria na 
terenach przyłączonych. Uru­
chamianie ambulatoriów na 
krańcach wielkiej Warszawy 
ma ogromne znaczenie nie ty l­
ko dlatego, że ułatwi mieszkań­
com tych terenów korzystanie 
z pomocy lekarza, ale rów­
nież z tego powodu, że odcią­
ży przeładowane pracą ambu­
latoria w dzielnicach central­
nych.

Obecnie kończy się budowę

tych dniach rozpoczęty zostanie 
remont lokalu na ambulato­
rium w Henrykowie, oraz przy­
stosowywanie budynków do 
potrzeb ambulatorium w W ila­
nowie i na Okęciu przy ul. 
Marchlewskiego. Prowadzone 
są również starania o uzyska­
nie budynku na ambulatorium 
w Jelonkach.

Ambulatoria w Henrykowie, 
Wilanowie, na Okęciu i w Je­
lonkach mają być — według 
planu — uruchomione pod ko­
niec I I I  kwartału bieżącego ro-

ambulatorium w Pyrach. W 1 ku. (kg)

R ytm iczna  praca 
pomaga podnosić w yd a jn ość

W Zakładach im. Komuny 
Paryskiej każdy pracownik wie 
jakie zadania produkcyjne 
przypadają na niego w ciągu 
dnia, a nawet w ciągu godzi­
ny. Dlatego też każdy pracow­
nik ma możność tak zorgani­
zować sobie pracę i wykorzy­
stać czas roboczy, aby mógł 
stale i systematycznie podno­
sić swoją wydajność i coraz 
więcej zarabiać.

Dzięki dobrej organizacji
pracy, załoga pracuje rytmicz­
nie i miesięczne plany przeważ­
nie przekracza. W pierwszych 
pięciu dniach roboczych lipca br. 
załoga wykonała 20,5 procenta 
planu miesięcznego (każdego 
dnia nie mniej niż 4 procent, 
przy dziennym planie 3,7 pro­
centa).

Dobrą rytmiczność produk­
cyjną przez pięć dni roboczych 
lipca utrzymywały również za­
łogi elektrowni, gazowni, gar­
barni, które wykonały ponad 
21 procent planu miesięcznego. 
Podobnie dobre wyniki uzyska­
ły również załogi Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu Tłu­

szczowego, Zakładów Im. Ró­
ży Luksemburg.

Nie było rytmicznej pracy w 
warszawskim przemyśle meta­
lowym. Fabryka im. Świer­
czewskiego wykonała 14,9 pro­
centa planu miesięcznego, Fa­
bryka Samochodów Osobo­
wych, Warszawska Fabryka 
Motocykli, Fabryka im. K. Wój­
cika, Zakłady im. Waryńskiego 
i Zakłady A-5 wykonały od 6 
do 12 procent planu miesięcz­
nego. Zakłady im. Dymitrowa 
wykonały za pięć dni robo­
czych 4 procent planu.

Aby uzyskać potrzebną ryt­
miczność produkcji, trzeba 
przede wszystkim usunąć nie­
dociągnięcia organizacyjne we­
wnątrz zakładu, trzeba plan 
dzienny doprowadzić do każ­
dego stanowiska pracy.

Po wprowadzeniu nowych 
norm pracownicy są bardziej 
zainteresowani we wzroście 
wydajności, w uzyskiwaniu 
wyższych zarobków. Trzeba 
więc zmobilizować wszystkie 
stojące do dyspozycji środki i 
zapewnić pracownikom, nie­
przerwaną, systematyczną pra­
cę. (w)

D la c z e g o  w  „ G ó r n ik u “  
ta k  m a ło  g ó rn ik ó w

Państwo ludowe otoczyło 
przodujący oddział naszej klasy 
robotniczej — górników, o fia r­
nych wykonawców planu 6-let- 
riego. szczególną opieką. Pań­
stwo zapewniło m. in. górni­
kom po ich wydajnej i  mozol­
nej pracy warunki zasłużone­
go odpoczynku. M. in. udostęp­
niono im uprawianie sportu, w 
którym  znajdują nie tylko  wy­
poczynek i  przyjemną rozryw­
kę, lecz również, regenerują 
6woje siły.

Dla zabezpieczenia warun­
ków uprawiania sportu powsta­
ło wśród górników zrzeszenie 
sportowe „G órnik“ , które w cią­
gu swego kilkuletniego istnienia 
może poszczycić się wieloma 
osiągnięciami. Hokej na lodzie, 
zapasy, gimnastyka — oto dzie­
dziny, w których sportowcy 
„Górnika“ należą do czołówki 
sportowej naszego kraju.

Czy jednak osiągnięcia te idą 
w  parze z umasowieniem sportu 
wśród górników? Czy zwrócono 
dostateczną uwagę na rozwój 
sportu wśród pracujących bez­
pośrednio w kopalniach górni­
ków?

Niestety, na te pytania nie 
mogą dać pozytywnej odpowie­
dzi towarzysze w Badzie Głów­
nej „G órnik“ . Nie mogą — po  
nieważ sekretarz Rady Głównej 
tow. Polczyk pracuje na tym 
stanowisku dopiero od 7-miu 
tygodni i  jeszcze nie wie, a jego 
poprzednicy — było ich od 1951 
trzech — nie pozostawili nawet

śladów swej pracy w  postaci 
danych ewidencyjnych, dotyczą­
cych umasowienia sportu w  k o  
palniach.

Według przybliżonych danych 
8 do 9 proc. pracujących w 
przemyśle węglowym objętych 
jest sportem. Te 8 do 9 procent, 
to liczba zarejestrowanych w 
kołach sportowych. A ilu  w 
tej liczbie uprawia czynnie 
sport i  ilu  w tym jest górników 
pracujących bezpośrednio przy 
wydobyciu węgla? Na te pyta­
nia nie umieją odpowiedzieć 
ani w  Radzie Głównej i Okrę­
gowej „Górnika“ , ani w WKKF, 
bo... po prostu nie zastanawiali 
się nad tym.

Poszukajmy więc odpowiedzi 
w poszczególnych kopalniach 
Śląska.

W kopalni „Siemianowice“ — 
4,7 proc. całej załogi należy do 
koła sportowego (należy — to 
nie zawsze znaczy — uprawia 
sport). W kopalni „Radzionków“ 
— do koła sportowego należą 
2,4 proc. załogi. W przodującej 
kopalni „Gottwald“ ty lko  80 
członków załogi uprawia czyn­
nie sport.

Ze można osiągnąć lepsze 
w yniki w umasowieniu sportu 
wśród górników, wskazuje 
choćby przykład kopalni „Za­
brze-Wschód“ , w której upra­
wia sport około 12 proc. załogi.

Chęci więc do uprawiania 
sportu wśród górników w tej 
kopalni nie brak. Jednak brak

propagandy, niewykorzystanie 
zapału do sportu spowodowały, 
że tylko  5 proc. załogi należy do 
koła sportowego.

W samym Stalinogrodzie pra­
cuje 35 kół sportowych, podle­
głych ZS „G órnik“ i  zrzeszają­
cych przeszło 5.000 sportowców. 
Ilu  w  te j liczbie jest sportow­
ców związanych z zakładem 
pracy przemysłu węglowego i  
ilu  w  tym górników? Na te_ py­
tania możemy odpowiedzieć na 
przykładzie kopalni „Stalino- 
gród“ .

W kopalni te j koło sportowe 
liczy około 450 członków. Sekcja 
p iłk i nożnej skupia 115 zawod­
ników. Około 20 proc. z nich — 
to pracownicy kopalni, w tym 
górników pracujących na dole 
jest jednak ty lko  11-tu. W sek­
c ji szermierczej, która liczy 42 
szermierzy, ty lko  4 zawodników 
jest z kopalni „Stałinogród“ , w 
tym 1 pracownik fizyczny, a 3 
urzędników. W sekcji lekkoatle­
tycznej na 39 zawodników ża­
den nie należy do załogi tej ko­
palni. W sekcji pływackiej na 
81 członków, około 10 proc. to 
pracownicy kopalni w tym  je­
den pracownik fizyczny.

Wśród 350 pracujących kobiet 
nie umiano znaleźć nawet szó­
stki chętnych do stworzenia 
dr użyny siatkówki. Na kortach 
tenisowych „Górnika“ gra oko­
ło 200 osób (zarejestrowanych 
60 zawodników). Tylko 10-ciu 
z nich należy do załogi kopalni

„Stałinogród“ . Reszta — to ucz­
niowie szkół zawodowych oraz 
pracownicy umysłowi i  urzędni­
cy różnych instytucji z całego 
miasta. Naturalnie, nie w  tym 
tkw i zło, że koło sportowe przy 
kopalni „Stałinogród“ opiekuje 
się sportowcami z miasta, ale w 
tym, że nie przyciąga do spor­
tu  pracowników swojej kopalni.

A może „G órnik" nie ma wa­
runków do tworzenia masowego 
sportu, może brak instruktorów, 
obiektów sportowych? Nie. O- 
biekty są, pływalnia przy ul.
Lompy, boiska, Torkat i  wspa­
niałe korty itd . Cóż trzeba wię­
cej? Instruktorów także nie 
brak. W samej kopalni „Staltino- 
gród“ zatrudnionych jest 9-ciu 
wykwalifikowanych trenerów i 
instruktorów, co stanowi 7,4 
proc. całej kadry instruktor­
skiej, zatrudnionej w Stalino­
grodzie.

Dodajmy jeszcze dane o Ho­
telu Robotniczym przy kopalni 
„Stałinogród“ .

Z przeszło 100 młodych, no-
wowstępuj ących do zawodu 
górniczego chłopców, n ik t nie 
należy do koła sportowego, bo 
ani kierownictwo koła, ani ra­
da okręgowa nic w tym  kierun­
ku nie zrobiły. A chłopcy tw ier­
dzą, że chcieliby mieć poranną 
gimnastykę oraz zajęcia sporto­
we w godzinach wolnych od 
pracy.

Wymieniione przykłady po­
zwalają więc stwierdzić bez 
żadnej przesady: zrzeszenie 
„G órnik“ czyni niezmiernie ma­
łe w ysiłki w dziedzinie propa­
gandy sportu wśród górników.

Rada Główna, rady okręgowe 
i  zakładowe w walce o wykona- 
nie lim itów  SPO i w dążeniach I imprezach masowych, zawo-

do osiągnięcia wysokiego pozio­
mu wyników sportowych czo­
łówki, ograniczyły się do szuka­
nia talentów wśród młodzieży 
szkolnej i  inteligencji nie 
przyciągając do sportu pracow­
ników fizycznych)

Również i  dyrekcje kopalń 
ponoszą część odpowiedzialno­
ści za ten stan. Nie troszczyły 
się one dostatecznie o rozwój 
ku ltu ry  fizycznej, niezbędnego 
warunku podniesienia zdrowot­
ności załóg. Nie spostrzegały w 
wychowaniu fizycznym d w 
sporcie ważnych czynników 
podnoszenia wydajności pracy. 
Są i  tacy dyrektorzy, którzy 
skupili swoje zainteresowania 
na wąskiej czołówce sportowej i  
„mecenasują“ je j. nie zawsze w 
rozsądny sposób, a zapominają 
przy okazji o samych górnikach.

Za ten ogólny stan rzeczy od­
powiedzialne są również rady 
zakładowe, organizacje party j­
ne, a przede wszystkim organi­
zacje ZMP-owskie.

Równocześnie za mało zainte­
resowania wykazuje dla spraw 
sportu i  ku ltury fizycznej M i­
nisterstwo Górnictwa, w któ­
rym  nie ma żadnego ogniwa łą­
czącego Ministerstwo z Radą 
Główną ZS „G órnik“ .

Co zrobić, by jak najprędzej 
umasowić sport wśród górni­
ków? Co zrobić, by w  przyszło­
ści na pięknym Centralnym 
Stadionie Śląskim, budowanym 
m. in. przez górników — górnik 
był nie tylko kibicem, ale czyn­
nym zawodnikiem biorącym na 
tym  stadionie udział w swoich

dach, spartakiadach kopalnia­
nych?

Przede wszystkim trzeba pro­
wadzić szeroką pracę ‘propagan­
dową wśród górników o celo­
wości i  potrzebie uprawiania 
sportu. Pełniejsze niż dotych­
czas wykorzystanie prasy, radia, 
gazetek ściennych oraz spotkań 
z czołowymi zawodnikami zrze­
szenia przyczyni się do szybsze­
go zrozumienia przez górników 
dużego znaczenia wychowania 
fizycznego i  sportu.

Rady zrzeszenia „G órnik“ , ra­
dy zakładowe i  dyrekcje kopalń 
w swej pracy powinny zwrócić 
większą uwagę na umasowienie 
sportu. Inny też stosunek do 
pracy sportowej muszą mieć 
działacze „Górnika“ , instrukto­
rzy oraz trenerzy, których obo­
wiązkiem jest praca z szerokimi 
rzeszami sportowców. Nie moż­
na bowiem oddzielać masowości 
od wysokich wyników sporto­
wych. Praca masowa jest jed­
nym z głównych warunków sta­
łego dopływu świeżych talen­
tów.

Szczególną troską musi oto­
czyć zrzeszenie młodzież w ho­
telach robotniczych przy kopal­
niach i  młodzież w  Domach 
Młodego Górnika.

Trzeba popularyzować wśród 
górników te dziedziny sportu, 
które dadzą im  najwięcej odpo­
czynku, radości i  zdrowia, któ­
re cieszą się wielką popularno­
ścią wśród załóg kopalnianych. 
A wtedy stopniowo na boiskach 
znajdą się górnicy i  w  innych 
dyscyplinach sportu, a wśród 
czołówki „Górnika“ znajdziemy 
przodujących górników, przodu­
jących nie tylko  w pracy w  ko­
palni ale i  w sporcie.

L. STEFANOW ICZ

T E A T R Y
A te n e u m  — S p raw a  ro d z in n a  — 

g. 19. P o ls k i — L a lk a  — g- 18-30. 
K a m e ra ln y  — K r ó l  1 a k to r  — g. 19. 
N a ro d o w y  — K a r y k a tu r y  g. 19- 
N o w y  — N ie s p o k o jn e  szczęście — 
g. 19. O pera  — T ra v la ta  — g. 19. 
P ow szechny — ig ra s z k i t r a fu  1 m i­
łośc i — g. 19. S y re na  — Z zegar­
k ie m  w  rę k u  — g. 19.15. S a ty ry k ó w
— M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — O szóste j w ie czo re m  

po w o jn ie  — g. 16, 18, 20. P a lla d iu m
— D um n a  k ró le w n a  dod. O am o­
n ic ie  i  14 h a rce rzach  — g. 16, 18, 
20. P ra ha  — S k rz y d la ty  d o ro żka rz
— g. 16, 18, 20. Ś ląsk — U w aga po­
c iąg nad ch o dz i — g. 16, 18, 20. 
A t la n t ic  — D o n ie ccy  g ó rn ic y  — g- 
16, 13, 20. P o lo n ia  — S adko dod. 
W k r a ju  s o c ja liz m u  2/53 — g. 14, 
16, 18, 20. S to lic a  — T a je m n ic z a  
w yspa  — g. 16, 18, 20. W -Z  — M y  
u rw is y  dod. P oczą tek abecad ła  — 
g. 16, 18, 20. 1 M a j — Iw a n  G ro źn y
— g. 16, 18, 20. O cho ta  — Ś lu b u je m y  
i  X  M is trz o s tw a  E u ro p y  w  B oks ie
— g. 16, 18, 20. S y re na  — Ż o łn ie rz  
Z w y c ię s tw a  ser. I .  — g. 16, 18, 20. 
Tęcza — C esarsk i p ie k a rz  ser. I I .
— g. 16, 18, 20. L o tn ik  — Za cenę 
życ ia  g. 17, 19.15. O lsz tyn  — C zaro­
d z ie j G lin k a  — g. 18, 20.15.

PO RAN KI

P o lo n ia  — N a ro d z in y  ZOO, 
O chrona  p ra c y , K u k u łk a  i szpak 
g. 12. S y re na  — A n to n i Iw a n o w ic z  
gn ie w a  się — g. 14.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgo ­
w ego Z a rządu  K in ,  W arszaw a, u l.  
J a g ie llo ń ska  26, te l. 904-81).

C Y R K

C y rk  n r  6 (P lac  U n i i  L u b e ls k ie j)
— Widowisko — g. 19.

R A D I O
C Z W A R T E K  9 L IP C A  

P rogram  I na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00 i  23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt, 
6.10 W ią zan ka  z o p t. ,,L in o s k o c z k i" , 
6.20 W szechnica  R ad iow a  — k u rs  I, 
6.40 W ią z a n i  m e lo d ii, 6.50 G im n a ­
s tyka , 7.20 M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P o p u la rn a  m u z y k a  
sym fo n iczn a , 8.30 A u d . d la  dz ie c i 
s ta rszych , 8.55 „M u c h a  n ie  s ia d a "
— o po w iad a n ie , 9.15 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 9.45 P rz e rw a , 10.50 P opu ­
la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  
m a ją  k o b ie ty " ,  12.15 „N a  s w o jską  
n u tę " ,  12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y , 13.40 U tw o ry  na 
f le t ,  13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.10 W ią zan ka  w a lc ó w , 16.20 
M u z y k a  lu d o w a , 16.45 U tw o ry  na 
g ita rę , 17.05 A u d . d la  n a u c z y c ie li, 
17.20 K o n c e r t , 18.00 „M ik ro fo n e m  po  
k r a ju " ,  18.15 P ie śn i, 18.35 U w e r ti.  a 
do o p e ry  „W o z iw o d a " , 18.45 „N a  
fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry " ,  19-00 U tw o ry  
sk rzyp cow e , 19.15 „N a  M łod z ieżo ­
w e j A n te n ie " ,  19.45 A u d . d la  w s i, 
20.28 W iadom ośc i sp o rto w e , 20.38 
W ią zan ka  m e lo d ii L e h a ra , 20.45 „F a ­
ra o n "  — ode. p ow . B . P rusa, 21.05 
M u z y k a  ra d z ie cka , 21.55 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.20 W ie rsze  Iw a n a  W azo­
w a, 22.40 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  A l-  
ben iza .

Program  I I  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00, W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t ,
6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a ,
8.00 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m f., 8.30 
K o n c e r t  s o lis tó w , 8.55 P rz e rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 S u ity  i  fra g m e n ­
ty  z s u it , 14.50 „S w o js k ie  m e lo d ie " ,
15.10 „W ie ża  B a b e l"  — o po w iad a n ie ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech­
n ica  R ad io w a  — k u rs  I ,  16.20 S zkice  
K a u k a s k ie  (m u zyka ), 16.45 Poga­
d an ka  sp o rto w a , 17.15 U tw o ry  na  
różne  in s tru m e n ty , 17.30 „N a  W a r­
szaw sk ie j F a l i" ,  18.00 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i, 18.10 R adz iecka  m u z y k a  lu d o ­
w a , 18.30 O d p o w ie dz i F a li 49, 18.45
S trauss: T y s ią c  i  je d n a  noc  — In ­
te rm ezzo, 18.50 K o n c e r t C h ó ru  PR,
19.10 „P o z n a j p ię k n o  ję z y k a  ro s y j­
s k ie g o ". 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „D la  każdego coś m iłe g o " , 
21.26 W ia do m o śc i sp o rto w e , 21.36 
M u z y k a  taneczna , 22.00 W szechnica 
R ad iow a  — k u rs  I I ,  22.20 M u z y k a  
ka m e ra ln a , 22.56 M u z y k a  s y m fo n ic z ­
na, w  p ro g ra m ie  B e e th ove n , D eb u s . 
sy.

W ydawca: K o m ite t C e n tra ln y  p o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  y ^ n ^ M I - S ^ S i i l ł '  z a g ra n ic ™ ?  D z ia ł E k o n o m ic z n y  8-43-
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65. D z ia ł ide o lo g iczn y  J ł '7v im r ia  w szys tk ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  lis tonosze — cena p renum .
k  icenal wy p « n S m ” Uzb ro r. -  3.50 z ł. in fo r m a c j i  w  sp raw ie  p re n u m . z a g ra n iczne j u dz ie la  P P K  . »•«*


